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15 fen., Reklamy 30 fen., tłumaczenie na język polaki l>ez|Jatnie.

POZNAŃ, 15 kwietnia.
(Niej/okojgca uńiulomoii o rychlim zajęciu llalkanów przez 
wojaka tureckie — Austrya i Bumunia w kwestyi dunajskićj. 
— /brojenie się Francyi — ŚSapowiedi nowych zmian w rzą­

dzie rosyjskim.)
Wysoka Porta postanowiła obsadzić wojskiem prze­

smyki Bałkanów. Oto najnowsza wiadomość, poruszająca 
w tój chwili świat polityczny, który w postanowieniu 
tćm Turcyi dopatruje się nowych zawikłań na półwyspie 
bałkański, a nawet nowych zatargów międzynarodowych. 
Notując tę niespodziewaną a opartą na źródłach wiaro- 
godnych wiadomość, wypada nam uasamprzód przy- 
pemnieć, że traktat berliński przyznał Turcyi prawo 
zajęcia gór bałkańskich, oddzielających wschodnią Ilu- 
melią od księstwa bułgarskiego. Głównym calem kon­
gresu berlińskiego było zniesienie traktatu w San Ste- 
fano i jego dzieła, Bułgaryi od Dunaju do morza Egej­
skiego. Na drugićm posiedzeniu kongresu berlińskiego, 
dnia 17 czerwca 1878 lord Salisbury wystąpił z pro­
jektem przecięcia Bułgaryi san-stefańskiój na dwie po­
łowy i dania w ten sposób Turcyi „granicy strategi- 
cznój“, który to wyraz nieustannie potćm powtarza się 
w protokółach kongresu. Wykazująo niebezpieczeństwo, 
grożące Europie ze strony wielkiój Bułgaryi, pełnomo­
cnik angielski na kongresie tak motywował wówczas 
swe żądanie; „Najbardziój uderzającóm wrażeniem, 
jakie sprawiają artykuły traktatu San Stefano, jest zamiar 
sprowadzenia Turcyi na poziom zupełnćj zależności. 
1'urcya, mojóm zdaniem, powinna posiadać względną 
niezależność, któraby pozwoliła jój skutecznie bronić 
interesów strategicznych, politycznych i handlowych. 
Jeżeli Bułgarya, zamiast rozciągać się aż do morza 
Egejskiego i jeziora Ochrydy, będzie odgraniczona na 
południe linią Bałkanów, a druga część prowincji pozo­
stanie pod władzą sułtana, naówczas niebezpieczeństwo 
zostanie zmniejszone, a może i całkióm zażegnane. 
Porta otrzyma granicę strategiczną, którój będzie mogła 
bronić od wszelkiego najazdu zewnętrznego. Ta korzyść 
strategiczna może być osięgniętą bez uszczerbku dla 
interesów ludności w tej okolicy.“ Jeszcze gorącój w tój 
sprawie granicznśj przemawiał br. Andrassy w imieniu 
najwięcej interesowanej Austryi: „Co do wewnętrznego 
urządzenia Bułgaryi, Austro-Węgry nie mają nic dopowie­
dzenia. Ale wytknięcia granic szczególnie interesuje monar­
chią, która choć pragnie pomyślnego rozwiązania trudności, 
nie może żadną miarą patrzeć obojętnie na kwestyą 
granic, jakie pociągnął traktat San Stefano.“ Po 
takich oświadczeniach radzono przez pięć dni poufnie 
i rzecz skończyła się na tóm, że na posiedzeniu urzę- 
dowóm z 22 czerwca kongres przyjął propozycyą Anglii. 
Na tóm posiedzeniu oświadczyła się Austrya przez usta 
hr. Andrassego za wnioskami Anglii; przeciw obwaro­
waniu granicy, t. j. przesmyków bałkańskich, odezwał 
się jeden tylko hr. Szuwałow, w końcu jednak zgodził 
się i zaproponował redakcją następującśj uchwały: 
„Sułtan mieć będzie prawo obmyślenia obrony granic 
lądowych i morskich prowincyi, tudzież prawo trzymania 
tam wojski wznoszenia warowni.“ Kongres przyjął jedno­
myślnie wnioski angielskie co do obrania Bałkanów za 
granicę, co zaś do ich obwarowania, wpisano do proto­
kółu dosłownie powyższą propozycyą hr. Szuwałowa. 
Ze stanowiska więc traktatowego prawo Porty nie może 
być żadną miarą podawane w wątpliwość. Przeciw 
Porcie nie mogą wystąpić z tych samych powodów ani 
Austrya, Niemcy i mocarstwa zachodnie, ani nawet 
Rosya. Oprzeć się jednak mogą Turcyi Bułgarowie 
i lekceważyć traktaty, jeżeli mieć będą kogoś poza ple­
cami swemi. W takim razie pożar wojenny przerzuciłby 
*ię zKrzywoszy i Hercegowiny do stóp gór bałkańskich. 
My jednak nie przypuszczamy, iżby Bułgarowie tak 
samo jak „bracia słowiańscy w Hercegowinie“ pośli 

lep rosyjskich obietnic, a rząd rosyjski dziś, kiedy 
nominacya Giersa ma byó wyrazem pokojowćj jego 
polityki, chciał na swój sposób komentować postanowienia
traktatu berlińskiego.

Za mniój groźną dla pokoju europejskiego uważamy 
kwestyą dunajską, jakkolwiek szowiniści rumuńscy chcą 
z niej zrobić casus beili, gdyby Austrya odważyła się prze­
prowadzać swoje projekta. Rumuński dziennik Romanul 
nowy znów zamieszcza artykuł w kwestyi dunajskićj 
i pisze, że rząd rumuński stoi dotąd na stanowisku, ja­
kie określiła mowa od tronu. Rumunia nie pozwoli się 
zastraszyć żadnemi groźbami, zmusić może ją jedynie 
gwałt, ze strachu jednak nie popełni nigdy na sobie 
samobójstwa. — Tak stanowcze wystąpienie półurzędowego 
organu rumuńskiego przypada właśnie w chwili, w któ- 
rój nowo zamianowany posłem austryackim bar. Mayer 
ujeżdża na swe stanowisko do Bukaresztu. Te groźby 
rumuńskie nie zastraszą Austryi i Europy, ponieważ 
2°yt często były powtarzane, i dziś prawdopodobnie nie 
zechcą politycy rumuńscy zaostrzać zatargu i zmuszać 
Austryi do użycia środków gwałtownych.

W trwałość pokoju nie wierzą jednak mocarstwa 
eur°pejskie, i jak z różnych dziś donoszą stron kore­
spondenci gazet, z niezwykłym pospiechem dokończają 
rozpoczętych zbrojeń wojennych. Paryscy korespon- 
(onci dzienników berlińskich zwracają uwagę, na go- 

>. rączkową czynność w francuskiem ministerstwie wojny. 
MDrister nakazał pospiech robót fortyfikacyjnych na 

linii, od strony lądu i morza; tak samo 
wielką energią przeprowadzane bywają dawniejsze roz­

porządzenia, odnoszące się do uzbrojenia całego narodu, 
polecenia, ministra wojny wizytuje pułkownik Riu 

* Diższe zakłady naukowe i wydaje przepisy, 
e *ug których młodzież szkolna ma być uzbrojona 

c, rfzie Wv’in^‘ takim samym ruchu zbrojnym sły-
1 w Niemczech; z nastaniem wiosny rozpoczęto tu na

gwałt roboty około dokończenia fortyfikacyi na wscho­
dniej i zachodnićj granicy.

Prasa berlińska, która nomiuacyą p. Giersa na 
ministra spraw zagranicznych z wielkióoi powitała za­
dowoleniom, widząc w niój niechybną rękojmią pokoju, 
spuściła dziś bardzo z tego radosnego tonu i przychodzi 
do przekonauia, io dopóki hr. Iguatiew będzie mini­
strem, dopóty Niemcy nie będą ufuly pokojowym zarę­
czeniem rządu rosyjskiego. Prasa niemiecka zapowiada 
tedy br. Ignatiewowi rychły upadek i wysyła go jako 
umbasadora rosyjskiego do Paryża w miujsoo księ­
cia Orłowa, któremu przezuacza ambasadę londyń­
ską w miejsce hrabiego Łobauowa, któremu znów od- 
daje tekę ministra spraw wewnętrznych. — We­
dług dalszych doniesień dzienników berlińskich ma 
otrzymać także dymisją minister wojny Wanuowski; 
oberpolicmajstrem w Petersburgu ma zostać adjutaut 
cara, hr. Szuwałow, a dotychczasowy oberpolicmajster 
Koziow ma zostać w miejsce tajnego rudzcy Płowego 
dyrektorem policyi państwa. Wszystkie to nominaoyo 
od dni kilku zapowiadano nie sprawdzają się; tylko, jak 
donosi dziś Prawitclstw. Wicstnik, zamiauowauy został 
sekretarzem stanu baron Jomini, były rezydent rnini- 
steryalny w Cetynii.

* W poniedziałek o godzinie 11 przed południem 
odbędą się w Inowrocławiu w hotelu Basta 
wybory prezesa dyrekcyi Towarzystwa ziemskiego 
w okręgu bydgoskim, oraz deputowauego tego Towa­
rzystwa. Kandydatem na prezesa dyrekcyi jest pan 
Alfons Moszczeński z Rzeczycy, a kandyda­
tem na deputowanego pan Amrogowicz z Rze­
szy nka, na których glosować należy. Nie wątpimy, że 
wszyscy do-glosowania uprawnieni albo osobiście się 
stawią, lub wotum wypełniono prześlą na ręce pana 
Alfonsa Moszczeńskiego w hotelu p. Weissa 
w Inowrocławiu.

U z n a n i e.
Wychodząca we Wrocławiu katolicka Schl. Volks- 

Ztg. zamieściła w wczorajszym numerze artykuł pod ty­
tułem: „Prawa Polaków w W. Ks. Poznańskióm“, 
w którym za Poln. Corresp., wydawaną tutaj w Pozna­
niu, przytacza w dosłownem brzmieniu szereg przysłu­
gujących nam praw i przywilejów, zagwarantowanych 
Polakom przy poszczególnych rozbiorach i w późniejszych 
czasach.

Cytaty te skłoniły redakcyą do poprzedzenia ich 
następującemi uwagami, które jakżeż odmiennie brzmią 
od tych nienawistnych, ślepą zaciętością podyktowa­
nych inwektyw, któremi Polaków obrzucają tutejsze pi­
sma niemieckie, mianowicie zaś Pos. Ztg.

Schl. Vołks-Ztg. pisze: „Ustawa i prawo nie zawsze 
niestety przystawają u nas do siebie, mianowicie od 
czasu nieszczęśliwego kulturkampfu. Atoli sprawiedli­
wość jest podstawą królestw: justitia fundamenłum re- 
gnorum. Ustawy ludu każdego muszą być 
w zgodzie z prawem i sprawiedliwością, 
a jeśli się to nie dzieje, to przyszłość 
tego kraju j e s t z ak w e s ty o n o w a n a. Prze- 
mijająco i przejściowo może się zdarzyć, 
że gwałt zapanuje nad prawem — stale ni­
gdy. Za krzywdą idą wkońcu bez miłosier­
dzia jej konsekweneye, a jeżeli kraj który 
trwa w krzywdzeniu innych, to go w końcu 
niechybnie czeka taka sama zguba, jak 
jednostkę, która drugą krzywdzi.

„Jak przeto katolicy w Prusiech w ogóle otrzymać 
muszą napowrót te prawa, które im przy okupacjach 
i przy zajęciu poszczególnych dzielnic zagwarantowano, 
zaprzysiężono i do konstytucyi wcielono — tak też 
i Polacy prawa swoje odzyskać muszą.

„Prawa Polaków negowano często a i w naszych 
(katolickich) kołach częstokroć bardzo mało o nich 
wiemy. Aby przeto rozszerzyć ich znajomość, powta­
rzamy je tutaj za doskonałym tygodnikiem Poln. Corresp., 
wydawanym od niedawna w Poznaniu — tak, jak te 
prawa zestawione zostały w memorandum, posłanóm do 
król, ministerstwa stanu na mocy uchwały wieca polsko- 
katolickiego z dnia 4 kwietnia r. 1881....“

Przytoczywszy wcałćj osnowie prawa nasze według 
owego memorandum, tak kończy Schl. Volks-Złg. od 
siebie, posługując się znowu mniój więcój dosłownie 
końcowym ustępem rzeczonego podania:

„Przeciw tym tak niezaprzeczonym i pozytywnym 
prawom Polaków, popartym przez chrześciańską moral­
ność i obyczaj, — przeciw tym prawom Polaków, do­
zwalającym im myśleć, mówić i żyć po polsku, posta­
wiono w granicach państwa pruskiego od dość dawnego 
czasu różne ustawy i rozporządzenia — jakąś species 
prawodawstwa z liberalnśj kuźni, działającą zgubnie 
w innym jeszcze kierunku. W ten sposób ukute usta­
wy, zamiast przyznawać narodowości polskiej obronę 
i zachowanie, poręczone jój prawem międzynarodowóm — 
zdają się w najostrzejszóm przeciwieństwie zdolnemi do 
wytępienia Polaków. Gdyby obecny konserwatywny 
rząd miał nadal utrzymać liberalne ustawy i rozporzą­
dzenia, sprzeciwiające się wprost prawom Polaków, — 
to niezawodnie nie przysłużyłby się w niczóm państwu 
pruskiemu.“

Jest to zasługą Poln. Corresp., że umie trafić do 
przekonania katolików niemieckich, łamać uprzedzenia 
tam, gdzie jeszcze uprzedzenia istnieją, a utwierdzać 
i uzasadniać przychylność dla Polski i Polaków. Trzy­

manie się zasad katolickich jest niezbędnym warunkiem 
utrzymania tój przychylności i życzliwości dla sprawy 
naszej, którój oby Poln. Corresp. jak uajwięcćj zjeduuó 
umiała zwolenników.

za niemi podążą. I my to pisaliśmy, podając jako je- 
djuą radę: separacją. Niemcy swoim dworem i Polacy 
swoim dworem, — ci z polskim, owi z niemieckim, ję­
zykiem wykładowym, to najlepsza zasada.

Taki jest ostatni artykuł Pos. Ztg., nie różniący się 
w niczóm od poprzednich, a tclmący tą samą względem 
nas nienawiścią. Niemcy są ofiarami Polaków; Polacy 
sami winni, jeśli im się źle dzieje, bo mogłoby im się 
daleko lepiój powodzić, gdyby, ugiąwszy hardego kurku, 
pozwolili się zgermanizować. To jest alfa i omega mą­
drości liberalnego orgauu.

Czyżby i większość tutejszych Niemców miała 
dzielić tę przewrotność? Czy pomiędzy uczciwymi 
Niemcami tutejszymi nikt się uio wyprze solidarności 
z paszkwilantami Pos. Ztg.7

Dwie kurendy
ks. Arcyb, Metrop. rit. gr.

Józefa Sembrato wieża.
Główne usiłowania apostołów prawosławia pomiędzy 

Unitami polskimi skierowane były przedewszystkióm 
przeciwko obrzędom przy mszy św. Usiławali oni za- 
stósowaó je do zwyczajów rosyjskich schizmatyckich, 
a znieść wszystko, co pod wpływem Synodu Zamoyskie­
go wprowadzonćm zostało. I w Galicji, jak wiadomo, 
bardzo wielu duchownych zarażonych jest duchem apo- 
stazyi i zaprowadza dowolnie zmianj’ w obrządkach ko­
ścioła unickiego. Chcieliby oni mszą świętą coraz wię­
cój zbliżyć do liturgii prawosławnój, i tak np. nio 
przenoszą za przykładem schizmatyków mszału, lecz 
pozostawiają go na tem samóm miejscu przez całą 
mszą św., nie używają dzwonków, wzbraniają w czasie 
mszy św. i przy komunii wiernym klękania, nakazując 
im bió pokłony itp.

Zaraza musi się bardzo szerzyć, kiedy kB. Metro­
polita Sembratowicz widział się zniewolonym, jak to już 
nasz korespondent lwowski donosił, wydać dwie kurendy, 
z których pierwsza zwiócona jest przeciw zmianom 

i w cerkiewnych obrzędach, druga zaś zawiera przepisy 
o ubiorze duchownych.

Pierwsza kurenda opiewa:
„Powołując się na list Arcypasterski ś. p. Grzego­

rza barona Jachimowicza, Arcybiskupa i Metropolity, 
z dnia 10 stycznia 1862 r. 1. 9, ponawiamy wyrażony 
w tymże liście jak najsurowszy zakaz wszelkich zmiau 
obrzędowych, jakie jeszcze gdzieniegdzie się wydarzają; 
aby takowych zaniechać i niedopuszczać się ich, a to 
pod surowością cenzur a nawet utraty parochii. Dla 
tego żądamy, aby najszanowniejsze archidyecezalne du­
chowieństwo jak najdokładniój trzymało się praktyki, 
jaka się zachowuje w cerkwi Archikatedralnój i wedle 
którój stósownie do przepisów ksiąg cerkiewnych wy­
drukowany jest: „Typikon sirecz ustaw ccrhownoho 
pienja i osoibennoho prawiłocetenja w Przemyślu 1853, 
którego pojawiło się także drugie wydanie.

W szczególności zaś polecamy pod nieubłaganą su­
rowością i odpowiedzialnością:

1. Aby mszał w swoim czasie przenosić z jednej 
strony ołtarza na drugą.

2. Aby nie mirstwować.
3. Aby ręcznym dzwonkiem dzwonić: a) na sera- 

fiÓBką pieśń „Święty“, b) przed słowami konsekracji da­
rów : Prijmitc, c) po tych słowach na słowa Arniń, 
d) po słowach Twoja ot Twoich, f) po słowach Wonmim 
Swiataja Swiałym, g) przed słowami So strachim Bo- 
zim, h) po słowach Spasi Boże, i) po słowach Wsehda 
nyni i prisno.

4. Aby wierni klękali podczas konsekracyi darów 
i komunii.

5. Aby wierni do komunikowania się klękali 
i aby komunikować klęczących z wyjątkiem koniecznej 
potrzeby.

Zachowując tak praktykę obrzędową archidyecezyi 
naszój, przyczynią się najszanowniejsi duszpasterze do 
czci, powagi i pomyślności naszego obrzędu tem, jeśli 
będą jak najgorliwiój słowo Boże opowiadać w cerkwi 
i szkole, dzieciom naukę katechizmową jak najstaran- 
niój wykładać, nabożeństwa cerkiewne poważnie, nabo­
żnie i z bojaźnią Bożą odprawiać, posługami cerkie- 
wnemi wiernym z całą gotowością służyć, duszpaster­
stwo z ojcowską miłością wypełniać i ze swymi para­
fianami jako z owieczkami duchownemi po ojcowsku się 
obchodzić, stósownie do słów św. Najwyższego Apostoła 
Piotra: Pasite jeie to was stado Boże, posissczajuszcze 
nic nużdeju, no woleju i po Bosi, niże neprawednymi 
pribytki (dochodami) no userdno, ni jako obładajuss- 
cze pricztu (paroćhjanam) no obrazy (wzorciamy) by- 
wajte stadu (1. Piotr 5. 2—3).

(Paście trzodę Bożą, która jest między wami, do­
glądając nie powolnie, ale dobrowolnie wedle Boga, ani 
dla sprośnego zysku ale z dohrśj woli, ani jako panu­
jący nad księżą (parafianami), ale wzormi będąc trzody.)

Najszanowniejsze urzędy dekanalne rozeszlą tę ku- 
rendę bez zwłoki do podległych szanownych urzędów 
parafialnych, które mają sumiennie według niej postę­
pować. Także poleca się tę kurendę na najbliższem 
zgromadzeniu dekanalnćm odczytać i omówić. Nako- 
niec zobowięzujemy najszanowniejszych 00. Przełożo­
nych dekanatów pod osobistą surową odpowiedzialnością, 
by zachowanie tej kurendy mieli na oku i o spostrze­
żonych wykroczeniach przeciw niój sumiennie i natych­
miast donosili do metropolitalnego ordynaryatu.“

polu faktów.
Z dziedziny delirameutów historyozoficznych, które- 

mi ’ -w«. Ztg. przez trzy uumera w sposób bardzo płyt­
ki ! <rmiła swych czytelników, krasząc rzecz swoję cza­
rownicami, zbydlęceniem chłopa polskiego i polską pro­
pagandą, przechodzi teraz pismo to po tygodniowój pau- 
zio na pole faktów — wkracza w teraźniejszość.

Bpodziowaćby się inożna, że tutaj czelność w prze­
kręcaniu faktów i etósunków, na które wszyscy patrzymy, 
zbleduie lub się Zachwieje; ale gdzie tam, system roz­
poczęty z góry i pozwalający nikczemnemu potwarcy 
nazwać stan Polski z czasów rozbioru, stanem ogólnego 
zgałg,mienia — system ten przeważnie panuje i w tój 
części wywodów, — których przedmiotem są czasy 
obecne.

Polacy, powiada Posn. Ztg., skarżą się na ucisk, 
na wyjątkowe położenie itd. Co za czelność! Czyż 
jeszoze przed kilku dniami nie mieli wieca na sali ba- 
zarowćj, na którym z najzupełniejszą swobodą mogli wy­
nurzać żale swoje na wszystko, co ich boli... ? Pos». Ztg. 
zdaje się zdradzać system rządowy, pozwalający nam się 
skarżyć i petycyonować, a robiący bez miłosierdzia swoje 
i pozbawiający nas powoli jednego prawa i swobody po 
drugiój.

Zdaniem Posn. Ztg. jesteśmy tak szczęśliwi, jak czło­
wiek wyrzucony podczas trzaskającego mrozu na dwór 
bez odzieży — ale mający wolność wołać, że mu zimno ! 
Co za szczęście 1

Pos». Ztg. nie uznaje innych skarg naszych, prócz 
tój jednój, że nie mamy ordynacyi powiatowćj, że nie 
mamy samorządu. W tóm — powiada Pos». Ztg. — 
jesteśmy upośledzeni — ale kto temu winien, jeżeli nie 
sami Polacy? którzy tak są skłonni do teroryzmu, do 
uciskania i prześladowania drugich, że nie podobna im 
daó w,, rękę samorządu, boby zgnębili tam, gdzie są w 
większości, wszystkich Niemców, — nadto są Polacy do 
samorządu niezdolni. Zapewne katolicy nad Renem i w 
Westfalii są również terrorystami i niezdolnymi do sa­
morządu, któremu dorósł jedynie „ein gesinnungg tüch­
tiger Protestant.“

Tak tedy „die deutsche Courtoisie,“ niemiecka grze­
czność, jak pisze Pos». Ztg., przyznająca Polakom wię- 
cćj wpływu, aniżeli do niego mają prawo, może sobie 
jeszcze do Polaków rościć pretensye za to, że z ich wi­
ny Niemcy, zamieszkali w W. Ks. Poznaóskiem, nie mają 
samorządu.

Biedni ci Niemcy! Żałujemy, że nie możemy im 
dać innój rady nad tę, aby opuścili niewdzięczną krainę, 
w którój ich Polacy teroryzują, polonizują i aby szukali 

, szczęścia tam, gdzie Polacy życia im zatruwać nie bę­
dą. My już się bez nich obyć potrafimy, a „oni nie­
powstrzymani w rozwoju, postępie i dobrobycie przez 
Polaków,“ czuć się będą daleko szczęśliwszymi.

Poscner Ztg. przytacza nam jako wielki grawamen 
na Polaków ten fakt, że w urządzeniu tak zw. kolonii 
wakacyjnych dla dzieci szkólnych, Polacy, z wyjątkiem 
jednego, udziału nie wzięli a i że ten jedynj- Polak 
zastrzegł się co do przeznaczenia datku swego. Dziwna 
pretensya! Niemcy i żydzi zagarnęli całą administra- 
cyą miejską pod swoje wyłączne dominium, nadali 
szkole charakter germanizatorski i symultanny, wyparli 
nas ze wszystkich urzędów, a tych kilku Polaków, co 
jeszcze urzędują, otoczyli nieznośnemi przykrościami, 
wybudowali za nasze pieniądze teatr miejski, w którym 
po polsku grywać nie wolno, katolickie sieroty oddają 
w protestancką opiekę, panowanie języka niemieckiego 
rozciągają na wszystkie objawy życia publicznego — 
i potem chcą, aby Polacy łączyli się z nimi w zakła­
daniu kolonii wakacyjnych?! Posener Ztg. pisze, że to 
będzie dobrodziejstwo dla zaniedbanych i opuszczonych 
dzieci polskich — będzie to dobrodziejstwo germanizowania 
dzieci polskich nawet po za szkołą.

Jeżeli ktoś wywołuje i niejako sam żąda wyjątko­
wych stosunków, to Polacy, którzy chcą Wielkopolskę 
oderwać od Prus, którzy w roku 1870 i 71 sympaty­
zowali z Francuzami, a miotali kamienie na niemie­
ckie fakelzugi, urządzane z powodu zwycięstwa nad 
Francy ą!

Poscner Ztg. żąda od nas sympatyi — może dla 
siebie, lecz zapomina o tóm, że kto ohce obcój sym­
patyi, ten na nią wprzód zasłużyć powinien, a uci­
skiem i gnębieniem nikt sobie na wdzięczność n;e 
zasłuży.

Posener Ztg. jest tak bezczelną, iż śmie twierdzić, 
iż u nas dopiero od tercyi język niemiecki jest ję­
zykiem wykładowym. O obłudo! na którą nie ma 
wyrazu!

Gimnazyaści polscy, pisze Pos. Ztg., nie mogą 
mieć ochoty do nauki, bo czytają codziennie w gaze­
tach, jak nauczyciele, którzy ich uczą, przedstawiani 
bywają nieustannie jako wyskok wszelkiój niegodziwości. 
Jest to poprostu znowu kłamstwo, gdyż nie tylko 
o nauczycielach gimnazyalnych, ale i o niższych w ten 
sposób pisma polskie się nie wyrażają i jako „Ausbund 
aller Schlechtigkeit“ ich nie przedstawiają. Jeżeli się 
zaś zdarzają takie przypadki, że nauczyciel na 
lekcyach religii uczy dzieci kłamać, toć luminarzem ta­
kiego pedagoga nazywać nie możemy.

Pos. Ztg. skarży się, że dzieci niemieckie opóźniają 
się w naukach i muszą wyczekiwać, aż dzieci polskie



Draga kurenda opiewa, jak następuje:
„Zachodzi potrzeba ze względu na tpostanowienie , 

kościelne (Concil. Trident. Sess. XIV de Retor. Cap. VI.) 
odnowić kurendę z 16 lipca 1855 r. 1. 2728 w sprawie 
odzieży i ubrania głowy, jakich przyzwoitość, powaga, 
cześć i jednolitość kapłańska wymaga. Zdarzają się bo­
wiem wypadki, że księża zapuszczają włosy na obu po­
liczkach (tak zwane faworyty) i około szyi (tak zwany 
podbródek), nie używają czarnego obojczyka ikastitatką, 
zamiast którego noszą stojące białe kołnierzyki, piersi 
okrywają białemi półkoszulkami, głowy nakrywają jasno- 
barwnemi kapeluszami, występują w tak zwanych panta- 
łonach, a używając wierzchniój dozwolonśj świeckiej 
odzieży, takowój nie zapinają, nawet na nabożeństwo 
przychodzą bez sutanny klerykalnój, aby się tak stać do 
świeckich podobnymi.

Owóż metropolitalny ordynaryat nastuje z całą su­
rowością na to, aby przezacne archidyecezalne ducho­
wieństwo, pamiętając na 8woje powołanie kapłańskie, 
nosiło się, odziewało i przedstawiało według tego ka­
płańskiego zwyczaju, jaki u nas jest przyjęty, i to pod 
ciężką odpowiedzialnością.

O wykroczeniach przeciw tój kurendzie mają naj­
szanowniejsze urzędy dekanalne donosić metropnlitalne- 
mu kousystorzowi pod serową odpowiedzialnością.“KORESPÛNDENCÎE KNBÏEBA POZNAŃSKIEGO.

WarNzswa, 12 kwietnia.
(Polacy w Ameryce. — Brak księży. — Ks. Arcybiskup z Green- 
Bay. — Bracia chrześciańscy. — Szkoły w Galioyi, w W. Ks. 
Pmnańskióni i w Królestwie. — Nowicyat Braci chrześciańskich 

w Ameryco. — Praco 00. Zmartwychwstańców.)
(—) Wiadomość udzielona nam przez czasopisma 

krakowskie o opiece przez Jego Ekscelencją księdza 
Arcybiskupa zGjreen-Bay w Ameryce, rozciągniętój 
nad wychodźcami Polakami, obudziła tn żywe uczuoie 
wdzięczności i cześć dla zaeuego Pasterza.

Podług ostatnich danych, których jednak nie je­
steśmy w możności sprawdzić, liczba naszych rodaków 
osiadłych w Ameryce, przechodzi już podobno znacznie 
cyfrę 300,000; przy nieustającóm wychodźtwie zW.Ks. 
Poznańskiego, z Prus Polskich i z Galicyi, od czego 
my tu jesteśmy dotychczas Bogu dzięki wolni, przewi­
dywać należy, że cyfra ta znacznie zwiększać się będzie. 
Jego Ekscelencya ks. Arcybiskup użala się na brak 
księży, dopomina się u ks. Biskupa krakowskiego o nad­
syłania ich i ofiaruje fundusz na wykształcenie jednego 
w seminaryum w Ameryce. Mając zaś bardzo słusznie 
na uwadze, że rozproszenie rodaków naszych po prze­
strzeniach Ameryki zgubnieby oddziaływało na nich 
pod względem religijnym, dąży do tego, by polskie 
osady były o ile można najbardziój skąpione i przy­
chodzi w pomoc temu zadaniu zwalczeniem znacznych 
funduszów na kupno wielkich przestrzeni ziemi, które po 
ceuach kosztu i przy długo terminowych spłatach osa­
dnikom ofiaruje.

Zupełnie jest rzeczą naturalną, że przez dłngi 
jeszcze przeciąg czasu Polacy osiedleni w Ameryce, 
nie będą mogli dostarczać z pomiędzy siebie kontyn- 
gensu na księży do obsługiwania swoich współziomków; 
ojczysty więc kraj zbiegłą dziatwę swoją zasilać pod 
tym względem powinien; a chociaż na każdćj piędzi 
dawnćj ziemi polskiej daje się uczuwać niedostatek 
księży na własne potrzeby, to jednakowoż jest to konie­
cznością, obowiązkiem, a tak jak jałmużna me tylko nie 
czyni uboższym, ale przysparza mienie, tak i tego ro­
dzaju jałmużna obudziłaby niewątpliwie ducha w kraju 
i zwiększyłaby u nas szeregi sług ołtarza. A zresztą, 
zaniedbanie tego obowiązku mogłoby do tego doprowa­
dzić, że z pomiędzy tych wykolejonych rodaków naszych, 
gdybysmy nie strzegli skarbu prawdziwćj wiary, który 
z sobą unoszą, mogliby się z czasem wyrobić Fenianie 
polscy.

Prawie jednocześnie z ogłoszeniem odezwy Jego 
Ekscelencyi ks. Arcybiskupa z Green-Bay wyczyta­
liśmy w gazetach francuskich, że wypędzeni skutkiem 
prawa Ferry z Francyi Bracia chrześciańscy

(fes frères de la doctrine chrétienne) w znacznéj liczbie 
przenieśli się do Ameryki. Zestawienie tych dwóch 
okoliczności mogłoby się zdawać niewlaściwćm, puzwolę 
sobie wszakże kilka zrobić tu uwag, które jak sądzę 
nie są koniecznie polotem chorobliwej wyobraźni.

W obec smutnego, opłakanego stanu szkółek wiej­
skich we wszystkich bez wyłączenia dzielnicach Polski, 
uie tylko niczego innego pragiiąć nie możemy, ale na­
wet innego ratunku dla grożącego nam zbakierowania 
umysłów ludu dopatrzyć się trudno, jak zaprowadzenie 
u nas tój instytucyi Braci chrześciańskich. Na każdym 
zakątku ziemi polskiój włościanie garną się do nauki, 
pragną światła. Ale czyż program galicyjskich szkółek 
elementarnych, z nauką geologii, geognozyi, zoolo­
gii, botaniki, mineralogii, astronomii, pla- 
aimetryi, solidometryi nie należy do niepoję­
tych absurdów ? Czyż szkółki w Poznańskióm i Kró­
lestwie o wykładzie w obcym języku, bez udziału księży 
i ich kierownictwa, odpowiadają celowi? w Królestwie 
zwłaszcza, gdzie nauczyciel socyalista, wyzyskiwacz pie­
niędzy, denuneyator, człowiek moralnie upadły, zwykle 
nałogowy, gdzie od włościan wymagane są na utrzyma­
nie szkółek tak ogromne składki i posyłanie nie raz 
dzieci o póltory mili odległości?

A z drugiój strouy, czyż ktokolwiek bądź u nas, 
jeżeli jest człowiekiem dobrój woli i na wskroś uie prze­
siąkł pesymizmem, albo nie jest czcicielem ateuszowskich 
zasad francuskiego wychowania, wątpi, źe reakeya w 
systemacie szkólnym, w ¡zawisłości bezwarunkowój za­
kładów wychowania od państwa będzie miała miejsce? 
Ze społeczeństwo gwoli ratuuku od ostatecznego upadku 
nie zerwie z narzuconym sobie przez liberałów — pseudo 
liberalistów, rewolucyouistów gystematom wychowania 
publicznego? Zdaje mi się, że nie. — Zdaje rni'*się, 
że każdy prawy obywatel kraju w głębi serca złożoną 
ma nie tylko tę iskrę nadziei, ale i przokonanie, iż nie­
długo nadejdzie chwila, iż nie pan minister będzie 
inustrował nasze dzieci na komendę jakichciś chwilo­
wych względów państwowych, albo co gorzój dorywczo 
ukutych jakichciś przekonań ¡filozoficznych i religijnych, 
ale że rodzice obejmą na powrót niezaprzeczone pod 
tym względem prawa swoje ; tudzież, źe zbliżamy się do 
czasów, w których ciężka ręka despotyzmu państwowego 
nie będzie rodzicom kładła zapory w wykonaniu naj­
ważniejszych ich obowiązków. Jakże ważną byłoby 
wówczas rzeczą, żebyśuiy mieli jeźoli uie zastęp Braci 
chrześciańskich, to przynajmniój pierwsze kadry tój 
tak piękuój instytucyi do obsługi naszych wiosek, miast 
i miasteczek.

Otóż na wolnej ziemi amerykańskićj, pod kierun­
kiem wygnanych z Franeyi braci mógłby się złożyć i po- 
winienby się złożyć związek polskich braci. A wówczas nie 
Fenian jak Irlandczykom, ale braci chrześciańskich na­
desłałaby nam Ameryka w danym razie na zapotrze­
bowanie w celu zawiązanie nowieyatów u nas, nade­
słałaby ich nam jako spłatę długu; dziś bowiem Zmar­
twychwstańcy nasi i inni księża z dzielnic polskich od­
dają Ameryce i oddawać będą posługi religijne.

Nie wątpię, że kraj polski dalby chętnie poparcie 
tćj myśli, gdyby tylko pierwszy zawiązek złożył się w 
Ameryce; nie wątpię, że znalazłoby się wielu kandy­
datów' na braci pomiędzy młodzieżą, że pospieszyliby 
oni do Ameryki, bo w każdej generacyi, w każdym 
kraju, są wyjątkowo osobistości, do poświęcenia zdolne 
i my ich, — Bogu dzięki, — mieliśmy w ^olsce 
zawsze. M

Czy przewidywanie zwrotu reakcyjnego w systemie 
szkólnym, czy wykonalność tćj myśli założenia kolonii 
polskiej w Ameryce, nowieyatu braci chrześciań- 
skich, czy poparcie jój przez kraj, czy możność wy 
nalezienia tu ludzi gorącego serca, jako kandydatów, 
należy uważać za polot chorobliwej wyobraźni, nie 
moją jest rzeczą sądzić, W każdym razie, jeżeli jest to 
marzeniem, nie jest ono szkodliwóm ; opierać się mu 
nikt nie będzie, chyba jaki pozytywista, który mu 
zrobi zarzut, źe nie jest opartym na rachunku dwa 
razy dwa równe cztery, a wyśmiać go tylko 
może lekkiewicz, lub człowiek zlćj woli.

Był czas i wielu nas go zapamięta, że gdy szczu

ple grono naszych rodaków związało się ślubami przy 
zakładaniu zakonu Zmartwychwstańców, a pokorną ich 
ofiarę wlasuój osobistości, wobec urągania świata, sło­
dziła cicha nadzieja, że tą drogą oni nie tylko Bogu, 
lecz i krajowi służyć będą, źe uazwano ich marzycie­
lami i ubolewano nad stratą dla społeczeństwa naszego 
kilku dzielnych ludzi. A jednak) te marzenia się 
ziściły.

Z jednój strony internat dla alumnów unitów, 
otworzony we Lwowie pod kierunkiem księdza Kalinki, 
mogący odrodzić cale duchowieństwo ruskie w Galicyi; 
z drugiój strony prace naszych Misjonarzy. z grona 
Zmartwychwstańców, wysłanych do Bulgaryi, paraliżu­
jące tamże wpływ zapędów rosyjskich, zadają kłam 
ludziom malój wiary, którzy szydzili z naszych Ojców 
Zmartwychwstańców. A któż się ośmieli powiedzieć, 
przy uastroju ducha, poświęceniu, gorliwości tego za­
konu, czy do usługi yvogóle Kościoła, i przez Kościół 
dla usługi kraju nie przeznacza go Opatrzność i te 
w szerokich rozmiarach, w innych kierunkach, niż do 
tychczusowo, jego działalność?

Berlin, 14 kwietnia.
(Jeszcze o broszurzo Krystyaua Waruiuuta)|

Wspomniana przezemnie wczoraj broszura Kry­
styn na Wurmunta ogólne wywołała wrażenie: 
prawie wszystkie dzisiejsze dzienniki berlińskie po­
święcają jój dziś obszerne uwagi. Wobec tego nie bę­
dzie zapewne bez interesu zastanowić się obszerniej nad 
tą broszurą, zwłaszcza, źe pod pewnym względem do 
maga się ona rewizyi .ustaw majowych.

Przytoczony przez nas wczoraj ustęp o „prote- 
stanckióm posłannictwie Prus“ znajduje się 
w końcu broszury; to samo zapatrywanie jest tóż uicią 
przewodnią calój broszury, liczącój 44 strony. Podo­
bnych wyrażeń napotkałom kilka w broszurze. I tak 
we wstępie pisze autor: „Śmiało to wypowiadam, że 
w obecuój chwili chodzi o całą przyszłość Prus i Nie­
miec. Chodzi obecnie o historyczne posłannictwo Prus, 
o stanowisko Niemiec w dziejach cywilizacyi. Gdyby 
Prusy powierzyły dziś ster państwa członkowi centrum, 
lub tylko zwolennikowi centrum, byłoby to 
klęską, wobec którój cofnięcie się państwa po sporach 
kolońskich byłoby tylko igraszką, gdyż ewangie- 
lickie cesarstwo w takim razie przestałoby 
istnieć, lub byłoby podcięte w swój żywotności.“ Z dru­
giój jednak strony — tak argumentuje dalój autor — 
trzeba coś uczynić, aby wybrnąć z zamięszania, jakie 
wywołał kulturkampf. Kto clice odnieść zwycięztwo, 
ten musi wystrzegać się błędów, które sprowadziły klę­
skę. Największym błędem, popełnionym podczas kultur 
kampfu, było to, iż środkami materyalnemi 
chciano pokonać duchową potęgę, reprezentowaną 
w Kościele katolickim. „Potęga duchowa może być 
tylko pokonana środkami duchowemi: tylko potęga re­
ligijna zdolne jest pokonać potęgę, która nad umysłami 
rozciąga szerokie panowanie. Rząd więc powinien byl 
się oprzeć na duchowej, religijnej potędze. Tą jedyną 
potęgą był kościół e wangie licki. Wobec tego 
obowiązkiem było najpierwszym dążyć do ¡ego wzmo­
cnienia — a tymczasem inaczej sobie postąpiono.“

Autor skarży się dalej na urzędy stanu cywilnego 
i na resztę ustaw, które ze względu na równouprawnienie 
(Paritat) z Kościołem katolickim zostały także ogłoszone 
dla kościoła ewangiolickiego, lecz ostatniemu głównie dały 
się bardzo boleśnie we znaki.“ I jaki skutek osiągnięto 
przez te „parytetyczne“ ustawy? Urzędy stanu cywil­
nego pozbawiły o wiele więcej kościół ewangielicki, ani- 
żt-li katolicki charakteru chrześciańskiego. „Egzamin 
kulturny“ przeznaczony był tylko dla kandydatów ka­
tolickiej teologii, a jednak doczekaliśmy się tego wido­
wiska, że tylko ewangieliecy kandydaci egzamin ten 
składali.“

„Parytetyczna“ ustawa o ambonie nie pozbawiła 
centrum ani jednego członka, a nie dopomogła z dru­
giój strony konserwatystom do zwiększenia swego za­
stępu w ciałach prawodawczych. Trybunał dla spraw 
kościelnych w praktyce istnieje tylko dla kościoła

ewangielickiego i jest kulą ołowianą u nóg kościoła 
ewangiolickiego.

T. z. „Anzeigepflicht“ byłaby tylko wtenczas 
miała znaczenie, gdyby tak kościół ewangielicki, jak ka­
tolicki zamieniony został w kościół państwowy 
i gdyby tylko istnieli państwowi Biskupi i państwowi 
proboszcze. Kilkakrotnie kusiło się o to prawodawstwo, 
lecz w skutek braku konsekwencyi cofnęło się przed 
tym krokiem. Obecnie znowu instytucja proboszczów 
rządowych ma być całkiem zniesiona; — ustawa już 
lipcowa, przyznając, że trybunał dla spraw kościelnych 
nie może „pozbawiać urzędu" opornych duchownych, 
lecz tylko oświadczyć, iż są niezdolni do dzie­
rżenia urzędu, uczyniła wyłom w prawodawstwie 
majowem, opierającem się ua tćj zasadzie, że państwo 
ma prawo rozdawać księżom urzędy duchowne, i że 
w danym razie może ich tego urzędu pozbawić.

Państwo cofa się obecnie głównie z tego powodu, 
że uie ma pojęcia o potędze Rzymu. Wobec tego 
faktu byłoby o wiele stósowuiejszem, gdyby państwo 
przed rozpoczęciem walki kultumój było się obli­
czyło ze swerni silami, a wtenczas byłoby się przeko­
nało, że „kto chce z Rzymem walczyć, musi mieć wię- 
cćj tchu, aniżeli lew do ryczenia.“ Jeśli państwo nie 
czuło się zbyt silnórn, to nie powinno było zacze­
piać Kościoła katolickiego w jego duchowej sferze, nie 
trzeba się było mięszać do sporów o dogmat nieomyl­
ności papiezkićj, nie trzeba było popierać Wollmanua, 
Michelisa i im podobnych; nie trzeba się było troszczyć 
o wvksztalconie duchownych; trzeba było pozwolić na to, 
by księża, o których tiominacyi nie doniesiono rządowi, 
sprawować mogli funkeye duchowne, a za karę odjąć 
im tylko pensją rządową, pomieszkanie, jeśli to jest 
własnością rządu itd., — a o resztę się nie troszczyć 
i dać zupełną woluość kapłanom odprawiania mszy i 
sprawowania sakramentów św.

Jeśli ustawy majowe — tak konkluduje autor —- 
w tych punktach coś innego przepisują, to trzeba je 
zmienić, ale na podstawie władzy, jaka przy­
sługuje państwu, a uie ua drodze układów 
dyplomatyczny cli z Rzymeim. „Pochód kan­
clerza do Rzymu (przez Kissmgen i Wiedeń) uie był 
wprawdzie podróżą do Kunossy, ale oznaczał zrzeczenie 
się zasady, mającćj historyczną doniosłość.“

Ambasada pruska przy Kuryi rzymskiej winua być 
koniecznie zniesiona; w ogóle trzeba strzedz każdego 
kroku, któryby wchodził w kolizyą z „protestauckióm 
posłannictwem Prus,“ i dla tego tćż konserwatyści 
nie powinni się pod żadnym warunkiem 
łączyć z centrum.“

Ustawy — tak pisze dalój autor — które z pra­
wodawstwa majowego pozostaną, lub te, które zostaną 
w ich miejsce uchwalone, winno państwo wykonywać 
z całą stanowozością i przytóni szukać poparcia ewan- 
gielickiego kościoła krajowego, „tej głównej potęgi pań­
stwa przeciw Rzymowi.“ By ta pomoc jednak mogła 
być skuteczną, powinno państwo większą, niż dotąd, 
otaczać opieką ewangielicki kościół krajowy, a miano­
wicie powinien go rząd 1) iepićj udotować, 2) otoczyć 
jego urzędy duchowne większą powagę. Jeneralni 
superinteudenci powinni być biskupami, a szlachta 
niemiecka powinna przeznaczać swych synów do stanu 
duchownego, jako do jednego z najzaszczytniejszych 
urzędów.

Oto jest treść wywodów p. Krystyaua Warmunta. 
Nic dziwnego, że konserwatywna IŁreuz Ztg. z zadowo­
leniem wyraża się o propozycjach autora, ale z drugiej 
strony gani zamiar przeprowadzenia tych zasad w prak­
tyce. iśreuz-Zty. słusznie zauważa, iż autor tak się za­
patruje na stosunki, jakby Prusy były państwem abso- 
lutnem. W rzeczy też samej protestanci wobec składu 
ciał prawodawczych nie mogą liczyć na żadne poparcie, 
chyba tylko ze strony katolickiego centrum. Am na­
rodowo-liberali, ani postępowcy z secesyomstami me 
przyłożą nigdy ręki do wzmocnienia hierarchicznego 
ustroju ewangiolickiego kościoła; nie zwiększą jego do­
tacji, nie zgodzą się na zniesienie urzędów stanu cy­
wilnego i na zniesienie innych „parytetyczuych“ ustaw. 
Jest to zaiste dziwnem zjawiskiem, jakie wywołał kui-

.

XLIV.
Jeżeli na świecie nie trudno dopatrzeć się rdzen­

nych sprzeczności pomiędzy czynami a słowami niektó­
rych ludzi, to znów nie brak i takich, u których lotne 
słowo wielce się różni od pisanćj myśli. Do takich na­
leży niezawodnie smutnój sławy Ernest Renan. Ten duch 
wiecznego przeczenia, Herostrat najświętszych pewników, 
burzyciel najwznioślejszych ideałów, ilekroć weźmie pió­
ro do ręki, — inaczśj nam się przedstawia, gdy z ka­
tedry Sorbony łub akademii sławi bohaterskie czyny mi­
łosierdzia, przekłada młodzieży konieczność pracy, przy­
pomina krajowi zbawienne obowiązki rodzinnego życia. 
Wyraźnie przyrodzona skłonność umysłu i duszy wio­
dłaby go w kierunku idealistycznym ku szlachetnym 
wyżynom prawdy i piękna; dopiero fałszywa nauka 
skrzywia ów naturalny popęd istoty nieśmiertelnój, która 
słowem świadczy dobremu złożonemu w zarodzie na 
dnie każdćj duszy do lepszych rzeczy stworzonćj, a pi­
smem mu zaprzecza i naumyślnie gasi ogień świętych 
prawd i pięknych zapałów, wbrew nauce postawionego 
przezeń najwyżćj apostoła, który powtarzał uczniom 
swoim i powtarza późnym pokoleniom: Ducha nie 
gaście!

Jest coś tragicznego w tej anomalii, powtarzającej 
się nieustannie w zawodzie publicznym Ernesta Renana. 
Oto znów po wystąpieniu swem piśmiennem o księdze 
Ekklezyasty, gdzie samąż wiarę zalicza do rzędu tych 
próżności próżnościami, o których król Salomon
wspomina, Renan z żywem słowem stanął świeżo wobec 
licznie zgromadzonych na salach Sorbony słuchaczów, nie 
już aby przeczyć, jak to wiecznie z piórem w ręku czy­
ni, ale aby wymownie sławić i określać jedno z najwyż­
szych pojęć ducha ludzkiego, pojęcie ojczyzny i narodo­
wości. Co to jest naród ? oto tytuł rzeczonćj konferen- 
cyi, która nie małego doczekała się rozgłosu, z którą 
poniżćj w streszczeniu czytelnikom naszym podajemy. 

Zdaniem prelegenta starożytność nie znała narodu
w nowocze8nóm tego słowa znaczeniu. Ateny, Sparta, 
Tyr były wprawdzie ogniskami patryotyzmu, ale zacie­
śnionego w murach pojedyńczego miasta lub granicach 
szczupłego państewka, najbliższych bodaj okolic stolicy. 
Mocarstwa assyryjskie i perskie, podbity świat Aleksan­
dra Macedońskiego, nie dają nam wyobrażenia narodu. 
Gallia, Iberia, Włochy stanowiły zaledwie zbiorowisko 
ludów, nim je podboje rzymskie do niejakiej przywiodły 
jedności. Cesarski Rzym najbardziój pono zbliża się do

pojęcia pewnśj wspólnćj ojczyzny. Przy schyłku ’olbrzy- 
miój potęgi pojawia się w kołach wykwintniejszych rze­
telne poczucie oświaty i pokoju rzymskiego, owej ruina- 
n i t a s, przeciwstawionej nadchodzącemu zalewowi bar- 
barzyńskiój fali. Wszelako państwo dwanaście razy wię­
ksze od Francyi nowoczesnćj nie może stanowić kraju 
w dzisiejszóm tego słowa pojęciu. Renan początek na­
rodów europejskich odnosi do rozpadnięcia się dziedzic­
twa Karola Wielkiego, odtąd bowiem zaczynają się in­
dywidualne, źe tak powiemy, dzieje Anglii, Francyi, Hi­
szpanii itd. i zarysowują się pojedynczych narodowości 
charaktery i losy.

Naszkicowawszy tak przeszłość, prelegent od razu 
uderza w s»mo sedno kwestyi. Co to jest naród ? Cze­
mu Holandya jest narodem, a Hanower nigdy nim nie 
był? Czemu Francya nie przestąje być narodem, po­
mimo zniknięcia zasady monarchicznćj, która ją stwo­
rzyła? Jakim sposobem Szwajcarya, która ma w swćin 
łonie dwie religie, trzy języki, trzy czy cztery ple­
mienne odmiany, złożyła się w naród, podczas gdy je­
dnolita Toskania na to nigdy się nie zdobyła? Czemże 
więc jest naród ?

Pewni teoretycy twierdzą, że narody wytwarza 
dynastya, podbojem zrazu przyjętym, późnićj od masy 
ludów zapomnianym. Twierdzeniu temu zaprzecza sta­
nowczo przykład Szwajcaryi, która nigdy dynastyi nie 
miała, lub Francyi, która z swoją zerwała, a jednak się 
nie rozpada.

Nie mniej mylną, zdaniem Renana, okazuje się 
szczepowa teorya niemiecka. Nie ma już szczepowej 
jedności w świecie nowoczesnym, ludy się zlały z 
różnych rasowych pierwiastków. Francya keltycką jest, 
iberyjską i germańską zarazem; Niemcy na przemian 
są keltyckie, germańskie i słowiańskie; Włochy urosły 
z Pelasgów, Etrusków, Greków i Gallów, nie licząc 
późniejszych napływów. Szczepowa tedy tradycya jest 
faktem, zmiennym i naciągniętym, który się bynajmniej 
do polityki zastosować me daje. Tu ustępujemy pióra 
słowom samegoż prelegenta:

„Historya rodu ludzkiego nie jest zoologią, nie ulega 
prawom tej ostatniej nauki. Rasa tu nie jest wszyst- 
kiem, jak u zwierząt; nie godzi się na mocy anato 
micznycb. spostrzeżeń obmacać czaszkę tych lub innych 
ludzi, aby następnie wziąć ich za kark, mówiąc: „Tyś 
nasz, boś z krwi naszej i gatunku.“ Po nad granicami 
antropologicznych charakterów jest jeszcze rozum, spra­
wiedliwość, prawda i piękno, dla wszystkich jednakie. 
Wierzajcie mi panowie, że etnograficzna polityka pewną 
ani bezpieczną nie jest i być me może, kto ją przeciw
drugim wyzyskuje, bodaj zobaczy ją wkrótce obraca­

jącą się na przeciwko siebie. Owi Niemcy, którzy tak 
wysoko podnoszą sztandar etn grafii, doczekają może 
chwili, w którój Słowianie zbadają pierwotne miana 
swych osad, szukać będą śladów dawnych plemiennych 
ojców swoich, i nareszcie zażądają zapuźnionego rachun­
ku z rzezi i grabieży dokonanych na swych przodkach. 
Aby więc nie wykrzywiać nauki, uie zadajmy od niej 
rozstrzygania zagadnień, w których tyle złożono różno- 
litych interesów praw i przyczyn. Można być przeko­
nanym, że jeżeli dyjlomacya czerpac będzie argu­
menta z badań uczonych, te ostatnie zbyt często dadzą 
się złapać na gorącym uczynku fałszywego dopasowania 
i ustępstwa. Nauka wyższe ma zadanie; eua po prostu
dostarczyć nam prawdy powinna.“

Czy tedy język ma stanowić najwyższe kryteryum 
narodowego prawa? Nie więcej od rasy orzeka prele­
gent. Jedność mowy nie przeszkodziła odpadnięciu 
Stanów Zjednoczonych od Anglii, nie utrwaliła związku 
amerykańskich kolonii z Hiszpanią. Szwajcarya zaś, 
gdzie trzy różne brzmią językowe dźwięki, nie przestąje 
być jednością silnie zespoloną. Mowa, podobnie jak 
plemienne prądy, nieraz tćż ulega odmianom. Prusy 
przed kilkuset laty słowiańskićm odzywały się narzeczem; 
Walia do dziś dzień na wskroś keltycką coraz po­
wszechniej angielskiego używa języka; Hiszpania i 
Galia mowę swą Rzymowi zawdzięczają; w Egipcie 
arabski brzmi d/afekt; nie brak przykładów, iż wspól­
ność języka nie pociąga za sobą konieczności narodowej 
spójni.

Może więc wspólność interesu ten zawiązek stanowi ? 
Zapewne silny to węzeł ale czysto materyalny. Poczu­
cie zaś narodowe ma stronę idealną, składa się z ciała 
i duszy zarazem. Trudno uważać Zollverein jako 
ojczyznę i naród odrębny, dodaje prelegent.

Może więc przyjąć trzebi teorye naturalnych gra­
nic i geografii dać pierwszeństwo rozstrzygające ? Re­
nan uie zaprzecza, iż geografia potężnym w rozwoju 
dziejów jest czynnikiem, wszelako potępia jako arbi­
tralną i złowrogą doktrynę tę, która utrzymuje, iż ka­
żdy naród ma sobie wskazane na karcie geograficznej 
kontury, zaczem idzie rzekome prawo zaokrąglania się, 
aby dosięgnąć tej, lub owej góry, albo rzekę, którój 
« priori przyznano graniczne znaczenie.

Odsunąwszy więc na bok wszystkie niemal teorye, 
któremi nowoczesna nauka próbuje składać, lub rozbi­
jać narody, p. Renan odpowiada nareszcie na pytanie, 
postawione z góry: Co to naród? a odpowiedź jego za­
sługuje na dosłowne przytoczenie i powtórzenie.

„Naród jest duchem, jest zasadą. Dwie rzeczy, 
w gruncie stanowiące jedno i to samo, składają się na

wytworzenie owej duszy, owćj duchowej zasady, Jedna 
spoczywa w przeszłości, druga teraźniejszości udziałem. 
Jedna zależy ua wspólnóm posiadaniu bogatego dzie­
dzictwa pamiątek, druga stanowi aktualne zezwolenie 
i życzenie bratniego z sobą stósunku, dobra wola zmie­
rzająca do uszanowania i korzystania nadal z odziedzi­
czonego niepodzielnie spadku. Męża od razu za­
improwizować nie można, naród, podobnie, jak mąż doj­
rzały, bywa wynikiem długiego szeregu ofiar, poświę­
ceń i usiłowań. Kult przodków jest może ze wszy­
stkich najbardziej usprawiedliwionym, oni to nas zrobili 
tein, czćrn jesteśmy. Bohaterska przeszłość, zastęp 
wielkich ludzi, zasób chwały prawdziwej, oto kapitał 
społeczny, na którym stawia się i buduje pojęcie naro­
dowości. Wspólne więc chwały w przeszłości, jednaka 
wola w teraźniejszości, spełnienie ręka w rękę wielkich 
niegdyś rzeczy, obecna wola dokonania razem podo­
bnych dziś czynów, oto konieczny warunek, aby wy­
tworzyć naród i narodową ideę.

„Miłuje się w miarę przebytych cierpień, lub speł­
nionych ofiar. Kocha się dom przez się zbudowany 
i przekazany synom. Pieśń Spartanów:

Jesteśmy, czem wyście byli,
Będziemy, czem jesteście

w prostocie swojój jest hymnem streszczonym wszela­
kiej ojczyzny. . ,

„W przeszłości więc dziedzictwo chwały i zaio 
do równego podziału, w przyszłości jednaki progrania 
do urzeczywistnienia; wspólność cierpień, szczęścia i na 
dziei, oto co więcćj waży i znaczy od wspólnyc o- 
mor celnych i strategicznie obmyślanych granic, o o 
najlepićj zrozumieć się daje, mimo szczepowyc , u ję 
zykowych różnic. Wspomniałem przed c wi ą ,'VSP° 
ność cierpień, bo zaiste bardziej ona od czego o wie i 
nego łączy. Z pośród wspomnień narodowych pono 
żałoby od samychże tryumfów bywają lepsze skoro 
nakładają obowiązki, nakazujące usiłowania wspólne.

„Naród można tedy uważać jako jednę wielką so- 
lidarmść. zasadzającą się na poczuciu spełnionych ,u 
ofiar, na gotowości do dalszego poświęcenia. yn 
ona z przeszłości, a w teraźniejszości streszczać się daj, 
dotykalnie w zezwoleniu i życzeniu zachowania nadal 
odziedziczonej spójni i jedności. Proszę mi wybaczjC 
metaforę, ale istnienie narodu uważam za powtarzający 
się codziennie plebiscyt, podobnie jak istnienie czło­
wieka jest ustawiczną afirmacyą życia. Wiem, ze i 
brzmi nie tak metafizycznie, jak prawo Boze> 
nie tak brutalnie, jak prawo rzekomo history­
czne. W porządku wyobrażeń, jakie wam przedW



turkampf, że część protestantów może tylko u katolików 
szukać ratunku dla swego kościoła!

Na zakoóczeuie uwag o «spomnianéj broszurze do 
dajemy tu, że p. Warmunt w celu pokonania Kościoła 
katolickiego nie wahałby się i dziś jeszcze uciec do 
środków gwałtownych, gdyż to jest „posłannictwem 
Prus i protestanckiego cesarstwa,“ ale z drugiej strony 
wie on dobrze, że te środki na nic się nie zdadzą. Ze 
Kościół katolicki pod naciskiem prawodawstwa majowe­
go nie upadł w Prusach, przypisuje to autor potędze 
Rzymu, a nie chce wiedzieć, że Kościół czerpie swą 
siłę i potęgę od Tego, który powiedział: „i bramy 
piekielne nie zwyciężą go!“

Wiedeń, 13 kwietnia.
(Naraiiy uiinisteryalue. — Zóbopólna nieufnotó. - Cautraliici
1 bar. Waltei skirchen. — Nuwj projekt obchodu rocznic/ oawo-

bedseuia Wiednia.)

(=~) Wczoraj i przedwczoraj odbyły się tutaj ua- 
rady ministrów wspólnych, dotyczące propozycyi, które 
będą wuieaioue w delegacyaob. Rząd wapóluy po­
dobno domagać się będzie 20 milionów tlorenów. Mi­
nister wojny oczywiśoie nomiuacyi p. Giersa miuistrem 
spraw zagranicznych nie uważa za rękojmią trwa­
łego pokoju i postępuje sobie według wyboruój za­
sady: „si via pucem, para bellum.“ Wszakże i rząd 
berliński, pomimu ciąglój wymiany przyjacielskich za­
pewnień, wykończa na gwałt i tak już strasznie potężną 
sieć fortylikacyi. I tutaj liczą się z ewentualnością, że 
dnia pewnego w miejsce p. Giersa mógłby wstąpić je­
nerał Iguatiew. Dnia uustępuegu pewuieby hrabia A n- 
drussy objął znowu kierownictwu spraw zagrani­
cznych monarchii austryucko węgierskiój, a potóm głó­
wną osobą byłby minister — wojuy. Na teraz hrabia 
K a 1 u o k y wobec delegacyi będzie miał stanowisko 
łatwe, bo optymistyczno jego przewidywania spełniły 
się. Ani Serbia, ani Czarnogórze nie dały się wcią­
gnąć do ruchu bercegowińskiego, u w Rosyi sfery urzę­
dowe, którym ufał hrabia Kalnoky, przemogły sfery 
niuurzędowe, w których imieniu przemawiał jenerał 
Skobielew.

Centralistyczne dzienniki rozbierają dziś mowę, 
którą były poseł, baron Walterskirchen, wygłosił 
teuii dniami przed wyborcami swymi styryjskimi. No­
wych rzeczy szanowny oksposel nie powiedział. Po­
wtórzył jednak zdanie, że dla lewicy jest nieszczęściem, 
że wśród niej przywodzą Niemcy czescy. Wprawdzie 
Deutsche Ztg. słusznie zaznacza, że w Czechach mieszka
2 miliony Niemców, a zatćni więcej auiżeli w Styryi 
i Karyntyi razem. To tóź nikt posłów niemiecko-cze- 
skich nie myśli wykluczać z reprezeutaoyi niemieckiej. 
Ale to pewna, że ci posłowie, mianowicie Herbst, na 
wszystkie sprawy państwowe zapatrują się ze stanowiska 
czysto niemiecko-czeskieg.0, a zatem nie zapatrują się 
na nie ani objektywnie, ani nawet tak, jak posłowie 
z czysto niemieckich prowincyi, którzy wiedzą dosko 
nale, że bajka o przewadze ży wiołu czeskiego, o ile. 
chodzi o państwo, jest tylko bajką, i że co najwięcój 
mogłaby się wyrobić przewaga Czechów w Czechach, 
a zatórn ściśle ograniczona miejscowo. Baron Walters- 
kircheu już niejednokrotnie uskarżał się na supremacyą 
posłów uiemiecko-czeskich w obozie centralistycznym.
Z tego powodu rozwodzili tóż żale inni, ale ostatecznie 
p. Herbst pozostaje naczelnikiem lewicy — aż ją do 
szczętu zrujnuje.

N. Fr. Presse zaleca, aby nie obchodzić uroczy­
stości odsieczy Wiednia, lecz uwiecznić tylko pomnikiem 
męztwo obrońców — czyli innemi słowy główny organ 
opozycji pragnie, aby koniecznie pamięć zasług S o- 
b i e s k i e g o została jeszcze więcój zatarta w umysłach 
Wiedeńczyków, aniżeli udało się dotąd zatrzeć ją fał­
szerzom dziejów.

NIEMCY.
* Berlin, 14 kwietnia. Sprawy kościelne. 

Konsekracja Biskupa osnabryckiego Hótiuga odbędzie 
się, jak donoszą do Germanii, 3 maja. Konsekracji

dokona Biskup hildesheimski Jacobi, asystować zaś 
mu będą: Biskupi-Suffragani Ba udri z Kolonii i 
Freusberg z Paderbornu. Ma także przybyć Biskup 
fułdajski ks. Kop p. — Koadjutorem Biskupa chełmińskie­
go ma zostać ks. W a n j u r a, radzca rejencyjny i szkol­
ny w Gdańsku. Ks. Wanjura wyjechał w pierwsze 
święto wielkanocne do Rzymu.

— Zmiana taryfy oelnój. Wczoraj przedło­
żono niemieckiej Radzie związkowój projekt zmiany ta­
ryfy celnój. Z zmiany tej skorzystają głównie właści­
ciele młynów i to o tyle, że nie będą płacić cła wcho- 
dowego od złoża, jeśli udowodnią, że odstawili za granicę 
odpowiednią ilość przerobioną na mąkę. — Cło impor­
towe na świece ma być z 15 marek podwyższone na 
18 marek, na miód z 3 marek na 20 marek, stearynę 
z 8 marek na 10 marek.

— W dyeoezyi trewirskiój oaieroconych 
jest obecnie 212 parafii.

— Minister skarbu Bitter otrzymał od suł­
tana wielki krzyż orderu Osmanje.

R 0 S Y A.
* Z Petersburga otrzymała Germania wiado­

mość, iż w tamtejszych sferach dworskich wielce się 
zajmują przyjęciem, jakiego Wks. Włodziunrz doznał 
w Rzymie u Ojca św. Mówią nadto, iż Wksiążę przy 
tej sposobności przedłożył Ojcu św. swoje i swego brata 
zapatrywauia nu ugodę kościelno-polityczuą. Jako do­
wód prawdziwości tych zdań cytują list, jaki Wksiążę 
miał napisać do cara, a któreścią ma być, iż Rosy u 
uzuaje, że w sprawach czysto kościelnych uuloży jój 
być jak uajuleglejszą. Z powodu bujnego wzrostu 
destruktywnych i anarchicznych żywiołów w państwie, 
do czego wszystkie wyznaniu i religie dostarczają kon­
tyngentu, rząd rosyjski koniecznością znaglony, musi 
ustawicznie i bezwzględnie mieć na oku interesu pań­
stwa. Dla tego mógłby Ojciec św. tylko pochwalić, 
gdyby rząd rosyjski zgodził się na to, aby pewno poli- 
tyczuo-paustwowe środki dla Królestwa Polskie 
go w przyszłości w przyjazny i pokojowy 
sposób uregulowane zostały. Wksiążę miał 
nadto Ojcu św. daó zapewnienie o najobszeruiejszóm 
pobłażaniu rządu rosyjskiego oraz miał złożyć serdeczue 
życzeuin, aby i z Niemcami ugoda jak najrychlej sta­
nęła. — Takie rzeczy opowiadają sobie w sferach dwor­
skich nad Newą. Jaka była treść listu Wksięcia do 
cara, naturalnie tego sprawdzić nie można. Ale 
Wksiążę zostawał niezawodnie jeżeli już nie z innego 
powodu, to z powodu świąt wielkanocnych w ciąglój ko­
respondencji tak telegraficznój jak listowej z carem — 
to też mu niezawodnie doniósł o swój audyencyi 
u Ojca św.

— Ustanowione śledztwo doprowadziło 
ostatecznie do skonstatowania osób, które zabiły proku­
ratora Strelnikowa. Jeden z nich nazwiskiem Mikołaj 
Szelwakow, był synem radzcy kolegialnego, który do 
stycznia 1881 r. uczęszczał na uniwersytet petersburski; 
spólnik jego zwał się Stefan Chałturyu, wieśniak z Wiat­
ki, którego od 2 lat ścigano z powodu wykonanej w pa­
łacu zimowym eksplozyi. Według opowiadania osób, 
które Chałturyna znały, uchodził on przez dwa lata 
oku policji przez to, iż pod fałszywem nazwiskiem prze­
bywał w Moskwie i Odessie, gdzie rozszerzał swe teorye 
w kolach robotników.

— Prawit. 'Wieslnik donosi, że gubernator Podola, 
dowiedziawszy się o zaburzeniach przeciw żydom, za­
szłych w Bałcie, udał się tam natychmiast celem przy­
wrócenia porządku. Nieporządki trwały aź do 11 kwie­
tnia 10 godziny wieczorem; spokój przywróciło wojsko, 
które wkroczyło. Mimo rozstawionych po mieśoie pa­
troli ponowiły się nieporządki w nocy, które uśmierzyło 
nadeszle w dniu 12 b. m. wojsko. W nieporządkach 
brali udział mieszkańcy Bałty i okoliczni chłopi. Pro 
kurator zjechał na miejsce dla przeprowadzenia śledztwa. 
— W dniu 12 kwietnia po południu o 5 godzinie na- 
padli mieszkańcy Letyezewa na żydów i ich domy. 
Wojsko przywróciło porządek bez użycia broni. Winnych 
aresztowano.

— Ilusskij Kur. opisuje proces, który temi dniami

toczył się przed ławą przysięgłych w mieście Moskwie, 
a którego bohaterem był niejaki Bajstrjukow, ajent taj- 
nój policji. Byt on jednym z najbardzićj przez rząd 
oenionych ajentów, uważany był przez władze za czło­
wieka nieskończenie pewnego, sumiennego, sprytnego. 
Powierzano tóż mu najbardzićj drażliwe misye i wysy­
łano go zawsze na stanowiska najbardzićj niebezpieczne.
I tak np. podczas bytności cara Aleksandra Ul w Mo­
skwie, Bajstrjukow pilnował Kremlu. Właśnie wtedy 
popełuił zbrodnią, za którą teraz w skotek potępiają­
cego werdyktu sędziów przysięgłych, odbędzie przymu­
sowy spacer na Sybir. Z rozprawy okazało się, iż 
w dzień, w którym car przybył do Moskwy, Bajstrju­
kow z oddziałem podwładnych sobie tajnych i jawnych 
ajentów czyli policjantów, stał na posterunku na placu 
w Kremlu. Obowiązkiem jego było śledzić, ażali w tłu­
mie lue ma nihiiistów. A tłum ludu był tak wielki ua 
placu, że literalnie tworzył jak gdyby zbitą masę. 
Wśród tego tłumu znajdował się pewien kupiec, Ujin, 
a w kieszeni jego kaftana był portfel mieszczący 5000 
rubli w banknotach i asyguatach kasowych. Pan Baj­
strjukow, który przez swoich ajentów wiedział, że Iljin 
posiada w tój chwili tę kwotę przy sobie, zamiast śle­
dzić nihiiistów, śledził Iljina i przy sposobności, podczas 
ścisku w tłumie, rozciął Iljiuowi kaftan nader zręcznie 
i wyjął ów portfel. Około godziny 2 po południu car 
wrócił do pałacu, a tłumy poczęły się rozchodzić. 
Wtedy jen. Iiozłow dał rozkaz Bajstrjukowowi, aby udał 
się spieszuie na inikołajewski dworzec i tam pilnował na­
dejścia pociągu z Petersburga, bo otrzymano doniesie­
nie, że partya nihiiistów przybywa z naduewskiój sto­
licy. Bajstijukow opuszcza tedy Kreml, a ponieważ do 
nadejścia pociągu mu parę godzin czasu, więc udaje się 
do domu gry (instytucya surowo przez ustawy zaka­
zana w caracie) i tam gra w karty. Z początku nie 
wiedzie mu się, karta inu nie idzie, a z pieniędzy 
łljiuu niuuial cała gotówka przeszła już do ręki partne­
rów. W tćm zaczyna mu się uśmiechać fortuna. 
Trzeba więc oczywiście korzystać zo szczęścia. Bajstrju­
kow nie udaje się przeto na dworzec, chociaż godzina 
nadejścia pociągu uderzyła, lecz gra daiój, aź do trzo- 
ciej godziny w nocy. W rezultacie okazało się, iż sza­
nowny ajent odegrał się zupełnie i nadto wygrał jeszcze 
ze 200 rubli. Z wesołćm więc obliczem zgłasza się 
nazajutrz do raportu i oświadcza, iż z Petersburga nie 
przybył żaden nihilista. Jako ciekawy szozegól zauoto- 
wać jeszcze winniśmy, że Bajstrjukowowi, jako człowie­
kowi nieskończenie sumiennemu, powierzono wykrycie 
zbrodniarza, który na placu w Kremlu okradł Iljina. 
To tóż szuka! on go tak niedbale, iż od lipca roku zo- 
sztego aź do stycznia b. r. nie mógł trafić na jego ślad. 
Dopiero przypadek, mianowicie okoliczność, iż Iljin miał 
pouotowuno uumora asygnat kasowych, wprowadził wła­
dze sądowe na właściwy tor. Złowiono człowieka, który 
wymieniał te asygnaty, i po nitce numerów dotarto do 
kłębka — do Bajstrjukowa. Rozprawa odsłoniła także 
wiele innych ciekawych rzeczy z dziejów carskiej tajnój 
policyi, jak Dp. to, że Bajstrjukow pobierał od rządu 
200 rubli miesięcznej pensyi; a nadto pewien jubiler 
płacił mu miesięcznie 20 rubli, pewien kantor bankier­
ski 30 rubli, pewien kupiec 15 rubli, inoy 10, inny 5 
i t. d., słowem mnóstwo osób wypłacało miesięczną 
peusyą Bajstrjukowowi dla zagwarantowania się od kra­
dzieży. Wykryło się także, że z małemi wyjątkami 
wszyscy ajenci tajnój policyi są kryminalistami. W pro­
cesie figurowało kilkunastu jako świadków i każdy 
z nich podczas indagacyi ad generalia zeznawał, że 
był bądź na Sybirze, bądź w aresztanckich rotach, ska­
zany za kradzież, oszustwo lub nawet morderstwo. Po 
odbyciu kary, wypuszczony na wolność, każdy z nich 
wstępował do tajnej policyi. — Niechże teraz kto po­
wie, jaką może mieć car pewność, skoro stróżami jego 
są tacy Bajstrjtikowy ?

— Donoszą z Odessy, że jenerał Strel- 
nikow na jakiś czas przed śmiercią opracował był dzieło 
o socjalizmie i socyalistnch.

— Zaburzenia żydowskie, które ponowiły 
się w południowych guberniach, jak sięzdaje, posiadały 
charakter najsilniejszy w miasteczku Walegocułowie. — 
Jak donosi korespondent Gołosu, włościanie napadali na

gromadnie na domy i sklepiki żydowskie. Zniszczono 
tych ostatnich 30, oraz 80 domów zrabowano. Odeski 
Wieslnik w ten sposób mówi o wspomnianych zabu­
rzeniach :

W miasteczku było święto (niedziela kwietnia), zebra­
ło się sporo narodu. Nie wiadomo z jak,ego powoda, tłum 
ludzi rzucił się na handle ijJowskie i poesął niszczyć to­
wary. Ze świstem i krzykiem porozbijawszy łydowskie szyn­
ki, tłum zabierał się do dalszći bijatyki, ale sama ludność 
chrześciańska wdała się w tę sprawę i euergiczuéiu prze­
ciwdziałaniem ocaliła miasteczko od gorszych następstw. 
Kilka osób przytóm zostało aresztowonych.

— Kątków przemówił! Mosk. Wiedom. w ten 
6posób rozumują:

Nasz ruch rewolucyjny wjszedł z idei kosmopolityzmu, 
z idei obcój narodowi, z istoty zatórn swojćj jest antiuaro- 
dowyui. Ale naprawdę rewolucyjnym stał się on dopiero 
wówczas, gdy owładnęła nim intrjga polityczna. Odtąd do­
piero datuje, jak to jut zostało uajdokładuiój udowodniona 
(gdzie, kiedy i przez kogo?), ta bachanalia fałszywego li­
beralizmu, który wychował epokę przed polskiem po­
wstaniem 18C3 roku, a do którój usiłowali cofnąć nas 
nie daiój, jak wczoraj uasi wrogowie i ich świadome i nie­
świadome narzędzia...
4y — Drukarnia tajna. We wsi Nowiszkach, 
gminy mysowskiój, jak donosi Struna, mieszkał wło- 
śoianin Sukonow, stolarz z rzemiosła i zarazem boho­
maz. Od niejakiego czasu śledziła go polioya. Doko­
nano rewizji w jego domu i zualeziono pod podłogą 
pięć pudów czcionek, oraz książki niemi drukowaue. 
Rozpoczęto śledztwo sądowe.

— Reforma. Jako skutek rewizji p. Gałkiua- 
Wraskiego, dyrektora wydziału więzień przy ministe- 
ryum spraw wewnętrzuych, ma nastąpić zniesienie kary 
wysyłania do Syberyi na osiedlenie.

— Zakuzano wysyłać telegraficznych doniesień 
o zaburzeniach przeciw żydom.

— Obiega pogłoska, że w mieście Moskwie 
odkryto już 10 podkopów.

— Według doniesieniu Dcut. Pctersb. ¿ty. lir. 
Loris Melikow ma znowu wstąpić do służby rządowćj i 
znjąó wysokie stanowisko.

WŁOCHY.
* Rzym, 13 kwietnia. W mieście wietznóm ba­

wi równocześnie dwóch książąt niemieckich: ks. pruski 
Henryk, syn następcy niemieckiego tronu i król 
wyrtembergski. Ks. Henryk przyjmowany byt w środę 
przez Ojca św. na osobnój audyencyi. Dwór papiezki 
oczekiwał wysokiego gościa w podwórzu św. Damazego. 
Papiezka straż szwajcarska oddała przybyłemu przyna­
leżne honory. W towarzystwie księcia znajdował się poseł 
Schloezer, bar. Seckendorff, kapitan okrętu, 
Heeringenidr. Braun. Po audyencyi u Ojca św., 
która trwała pół godziny, złożył książę wizytę sekreta­
rzowi stanu Kardynałowi Jacobiniemu.

Król wyrtembergski miał posłuchanie u Ojca 
św. w ubiegły czwartek. Przyjmowany był przez dwór 
papiezki z wszelkiemi oznakami czci przynależnemi mo­
narchom. Na rozkaz ks. Bismarcka towarzyszył kró­
lowi poseł niemieoki p. Schloezer. Po audyencyi zło­
żył król wizytę sekretarzowi stanu, Kardynałowi Jaco­
biniemu.

— Do Kardynała Jacohiniego, jak do­
noszą z Rzymu do Standarda, wystósował Leon XIII 
bardzo uprzejme pismo, w któróm Papież dziękuje mu 
za położone zasługi. Jest to wymowna krytyka pogło­
sek, rozsiewanych o dymisyi Kardynała Jacohiniego.

TELEGRAMY.
Paryż, 14 kwietnia. Prezydent Grévy powrócił 

tu dziś po południu. — Intermistyczny reprezentant 
dyplomatyczny Niemiec w Tunisie, dr. Nachtigall, uiiał 
wczoraj posłuchanie u prezesa gabinetu, p. Freycineta, 
i zamierza jutro wyjeohać do Tunisu. — Ambasadoro­
wie admirai Jaurès i margrabia Noailles opuszczają 
także jutro Paryż i udają się na swe stanowiska.

dam, naród, podobnie jak monarcha, nie ma prawa do 
téj, lub innćj prowincyi się odzywać: „Tyś moja, biorę 
cię jako własność swoję.“ Dla nas kraj zależy od jego 
mieszkańców, od ich woli i postanowienia. Żaden na­
ród nie znajdzie korzyści w samowolnej aneksyi i za­
trzymaniu jakiej prowincyi wbrew jéj woli. Życzenie 
ludów jest ostatecznie jedynóm kryteryuin uprawnio­
nym i sprawiedliwóm, do którego zawsze wrócić 
trzeba.“

Wymowne to słowa, skierowane ku obecnym panom 
Aizacyi, odbrzmieć muszą echem i w innych sercach, 
dłuższóm od Alzatczyków brzemieniem niedoli i niewoli 
przywalonych. A mimo niektórych fałszywych w toku 
dźwięków, niewątpliwie odczyt Renana jest jednym 
z ważniejszych i poważniejszych plonów ostatnich tygo­
dni, odznaczających się niezwykłą na drogach ducha 
i niwach myśli jałowością.

Dziwna to nieurodzajność zapanowała z początkiem 
bieżącego roku nad piśmiennictwem całego świata. No­
woroczne nawet ogłoszenia i reklamy same tylko liche 
zwiastowały nowości. A Francja, stawająca zwykle 
z gwiazdkowóm żniwem obfitych snopów, tym razem 
zaledwie kilku uronionych dostarczyła nam kłosów. 
Zbierzmy ich parę dla czytelników naszych i to z dzie­
dziny skromniejszych wydawnictw, których nie poprze­
dziły szumne zapowiedzie dziennikarskie, ale za któremi 
pozostanie ślad promienny w duszach.

Jedna z owych książeczek przedstawia nam postać 
kapłana, który za dni naszych odnowił tradycje ś. Win­
centego, św. Franciszka Salezego i innych wielkich sług 
Bożych. Jest nim Dom Bosco, założyciel Salezjanów. 
Zycie jego, świeżo wydane w Nizzy przez p. d’Epinay, 
Wwjemnicza nas w cuda milosiernój czynności wypeł­
zające dni tego prawdziwego ojca ubogich i opuszczo­
nych sierót. Dom Bosco urodził się w północnych 

joszech, do lat piętnastu pasał ojcowskie trzody, wy­
raziłem atoli powołaniem wiedziony, zwalczył wszystkie 
rodności, i w r. 1841 został wyświęcony na kapłana, 

zając lat dwadzieścia pięć. Wszelako nawet najgor- 
iwsze wykonywanie ścisłych obowiązków swego zawodu 

D>e wystarczai0 téj duszy gorącej. Ból szczery, ojco­
wski, rozrywał mu duszę, ilekroć spotykał na ulicy 
ziecię rzucone tam na pastwę złych przykładów i okazyi 
ler°tę wydaną na łup nędzy i głodu. Przytulić i przy- 

Mmąc owe ofiary, wydrzeć ich dusze czychającym
P ywom złego, oto była ciągła myśl, nieustanne pra- 

s lenie młodego kapłana. Ale jak tu podołać zadaniu? 
r ara matka jego posiadała jeszcze kawałek gruntu, 

prasza ją do siebie, dziedzictwo ojcowskie sprzedaje,

i razem z pobożną niewiastą, której zawdzięcza życie 
i wychowauie chrześciańskie, osiedla się w Turynie. 
Tam zrazu jednego przygarnia sierotę, który żebrząc 
przypadkowo zapukał był do drzwi jego mieszkania. 
Po tym pierwszym opuszczonym chłopcu przychodzi 
kolej na drugiego, i trzeciego, i czwartego, i łak aż do 
siedmiu. Wtedy jednak przyszło stanąć. Mimo naj­
lepszej chęci, nie było podobieństwa w eiasnój izdebce 
pomieścić więcój dzieci. Ale serca pałające miłością 
nie znają przeszkód. Miejsca nie starczy, pomieszkanie 
zbyt ciasne. Jest na to rada. — Budować trzeba, bu­
dować będę I woła Dom Bosco. I oto kupuje grunt, 
i głośne rozwija zamiary wzniesienia gmachu dość 
wielkiego, aby ogarnąć kaplicę, sypialnie, refektarze, 
warsztaty, klasy, dla kilkuset chłopców. Sam rysuje 
plany, krząta się, uwija. Ilekroć mu kto ludzkiej roz­
tropności przekłada rady, wskazując ua olbrzymie koszta 
podobnego przedsięwzięcia, odpowiada spokojnie a sta­
nowczo :

— Opatrzność najlepszą bywa kasjerką!
Znając środki, jakiemi ubogi kajdan rozporządza,

znajomi mniemają, iż chyba utracił zmysły, aby się 
rzucać na tak wielkie przedsiębiorstwa, nie zdobywszy 
sobie najuiniejszój rękojmi, że podoła rozpoczętemu na 
podobną skalę dziełu. Sam nawet Arcybiskup, dotąd 
bardzo życzliwie spoglądający na zabiegi ks. Bosco, za­
czyna się niepokoić o skutki tak nierozsądnych na po­
zór kroków: przy naprężonych polityczno-kościelnych 
stosunkach w Piemoncie, nie oględność młodego księdza 
gotowa całemu duchowieństwu zaszkodzić. Musi on być 
chyba obłąkanym, aby rozpoczynać budowę bez żadnej 
pewności, ażali ją dokończyć potrafi. Burza podnosząca 
się stale przeciw każdemu dziełu Bożemu, i tutaj niemal 
nie zniweczyła początków nowój instytucyi. Już na seryo 
zamierzano ks. Bosco zamknąć w domu zdrowia. Uszedł 
jednak przeciwnym prądom, usiłującym pokrzyżować 
jego zamiary. A jakoby na zatwierdzenie, że serca mi­
łością tchnące stanowią najlepszy i najpewniejszy kapi­
tał, mimo zupełnego braku stałych środków, udało mu 
się wybudować w Turynie ogromny zakład, gdzie do 
ośmiuset chłopców znajduje przytułek, oraz i wykształ­
cenie i wychowanie i zapewnienie sobie chleba wyćwi­
czeniem w różnych rzemiosłach, których warsztaty znaj­
dują się w tym samym gmachu. Tuż obok Dom Bosco 
otworzył nadto seminaryum, zkąd setkami wychodzą 
kapłani Salezjanie, aby pracować w przeróżnych krajach 
i nieść światło wiary aż do Patagonii.

Po owych skromnych początkach, które nie pozwa­
lały biednemu księdzu przygarnąć więcój jak siedm sie-

rot, dziś dzieło jego rozkwita w najplenniejsze owoce. 
Nie sam Turyn posiada przytułek dla osieroconych 
chłopców, Dom Bosco założył z kolei na ten sam wzór 
do stu trzydziestu domów we Włoszech, Francyi, Hi­
szpanii i Ameryce, tak iż w obecnćj chwili przeszło 
80,000 chłopców, zamiast wałęsać się w opuszczeniu po 
ulicach miast i miasteczek, na uczciwych kształci się 
ludzi i rzemieślników.

Najlepszą więc kasyerką bywa Opatrzność, jak słu­
sznie powtarzał Dom Bosco, który przez życie cale spra­
wdza i w Czyn wprowadza słowa Zbawiciela: Dozwólcie 
maluczkim przybliżyć się do mnie! Warto życie to 
zbadać, przypatrzeć mu się zbliska, aby przekonać się 
raz więcój, jaką dźwignią bywa miłość bliźniego, jaką 
siłą ta wiara, co góry przenosi, a jakiem tóż dla świata 
ubezpieczeniem obecność takich sprawiedliwych na ziemi, 
którzy jak w grzt-szuój Sodomie równoważą dobremi 
czyny nadmiar złego, przemagającego dziś powszechnie, 
i wstrzymują dla zasług swoich podniesioną już ku ka­
raniu rękę.

Nie od dziś koła czytające osobne miewają upodo­
banie w listach zrazu nie przeznaczonych dla szerszej 
publiczności, a które pośmiertne niedyskrecje wyprowa­
dzają z cienia, aby niemi obdarzyć czcicieli zniknionych 
postaci. I tak, zaledwo ociemniały, lecz tak jasno wi­
dzący w rzeczach Bożych mrgr. de Segur przeniósł się 
do wieczności, jużci otrzymujemy tomik korespondencyi 
naznaczonój piętnem rozumu, pobożności i wykwintności, 
które cechowało pióro znakomitego prałata. Z pośród 
wielu pięknych listów wyjmijmy urywek pisany do gro­
na młodzieży zostającej pod jego kierownictwem. Po 
kilku wstępnych słowach, zachęcających do wytrwania 
w dobrem, ks. Sógur odzywa się daiój: „Strzeżcie się 
Paryża, moi młodzi przyjaciele: Paryż jest niebezpie­
cznym dla dusz pobytem, mianowicie zaś dla młodych 
ludzi, kto się dobrze osłoni i zachowa żądane ostrożno­
ści, pozostanie przy dobrem moralnem zdrowiu. Ale 
najmniejsza lekkomyślność gotowa wystawić na grasu­
jące w miejscu zarazy: gorączki zabaw i płochych roz­
rywek, gorączki zbytku aż na łonie samójże nędzy, go­
rączki wybujałej jiróżności, gorączki buntu, rozkiełzna- 
nia woli i niepodległości, gorączki niemoralnego żyeia 
i rozkoszy hańbiących, które zarazem i duszę i ciało 
zabijają. Powietrze Paryża nie jest chrześciańskiem, 
oczyszczajcie je czystością modlitw waszych i baczno­
ścią na obecność Bożą w ciągu waszych zajęć codzien­
nych. 0 dzieci moje! należcie do szczupłego grona 
wybranych wśród grzechów i zgorszeń Paryża. Widzie­
liście nieraz ćwiartkę papieru w płomieniach, kiedy się

dopala: cała już czarna, osmolona, a jeszcze po 
niej migają się iskierki świetlane. Wy jesteście takiemi 
iskierkami, wy i wszyscy prawdziwi chrześcianie, którzy 
żyją, pracują i uwijają się tu i owdzie po Paryżu: 
reszta cała jest ciemną, ozamą, straconą i szpetną, 
królestwo to szarlatana, zkąd Bóg niepowrotnie jest 
wygnany.“

Fragment ten wyrwany z całości daje miarę na­
stroju listów ks. Segura, który, obok swych głębokich 
wiadomości i namaszczenia prawdziwego, był nadto mi­
strzem słowa, obleczonego pod jego piórem w formę 
peiną wykwintności i wdzięcznej prostoty.

Nie potrzebujemy przechodzić granic Francyi, aby 
zalecić książkę, która, aczkolwiek w włoskim napisana 
oryginale, doczekała się już francuskiego tłómaczeuia. 
Autorem jój jest Arcybiskup z Tessaloniki, msgr. Scotti, 
a tytuł sam przez się wymowny : Le médecin chrétien. 
Ideał to coraz rzadszy za dni materyalizmu nowocze­
snego. kiedy lekarzy chrześciańskich i wierzących uczo­
nych coraz mniój bywa na świecie. Dalecy jesteśmy 
od czasów, kiedy słynny Morgagni, po dokonanej 
sekcyi anatomicznój wołał : Ach ! gdybym potrafił tyle 
Boga kochać, ile go znam! albo jeszcze Ambroży Paré, 
chluba medycyny francuskiój za panowania Walezyu- 
szów czy Franciszka I, który, gdy mu winszowano ja- 
kiój pomyślnój kuracji, odpowiadał stale : Je le pansai, 
Dieu le guéris. Ja leczyłem, Bóg wyleczył. Nie brak 
w dziejach śladów znakomitych lekarzy, którzy naukę 
swą odnosili do najwyższój mądrości źródła. Pierwo­
wzorami ich w dobroczynnóm posłannictwie kojenia 
ludzkich cierpień i niedoli, to bracia męczennicy Kosma 
i Damian, którzy za czasów prześladowań rzymskich 
nieśli pomoc lekarską powstającój w cieniu katakumb 
gminie chrześciańskiój, a dziś spoczywają w jednej 
z znaczniejszych świątyń miasta wiecznego, zbudowanej 
pod ich wezwaniem. Arcybiskup z Tessaloniki podzie­
lił swą książkę Da trzy części : w pierwszej podnosi 
korzyści płynące z religii dla nauki lekarskiéj. W dru­
giej wyjaśnia usługi, jakie nawzajem medycyna odda­
wać może i powinna religii. Nareszcie część trzecia 
obejmuje powinności, jakie wiara nakłada na lekarzy, 
i obowiązki, jakie im wskazuje. Rzecz cała, traktowana 
poważnie, zasługuje na rozpowszechnienie.

Ale zbyt długo obce zwiedzamy niwy, czas zwró­
cić się ku rodzimym łanom, aby w jednój z najbliż­
szych pogadanek zebrać znów garść polskiego ziarna.



Rzym. 14 kwietnia. Były wioski rezydent miui- 
steryalny w Tunisie, p. Maccio, zamianowany został re­
zydentem niiuisteryalnym w Montevideo.

Wiedeń, 14 kwietnia. Dzienniki ranne konsta­
tują świetny rezultat, jaki osięgnął minister skarbu, 
dr. Dunajewski, przy wczorajszej emisji renty. Nawet 
opozycyjue dzienniki przyznają, że ministerstwo tinan- 
sów ma wszelki powód być zadowolonym z tego po­
myślnego wypadku.

Uroczystości wielkotygodniowe
Buriru wiedeńskim.

stósownio do stopnia zajmowanego w hierarchii dworskiej i 
unędniciój. Po adoracji para cesarska zasiada na krze­
słach przy ołtarzu po stronie ewangelii, za nią członkowie 

mu cesarskiego i osoby należące do orszaków; po stro­
nie epistoły zaś wszyscy inni siadają szeregami wedle swych 
stopni, o ile miejsc starczy, reszta cofa się nieco od ołta­
rza i stawa w półkolu. Zaczyna się missa praesanetifi- 
a tor urn, którój wysłuchawszy, pochód formuje się ua nowo 

do procesji, czyli przeniesienia SaneJissimum do osobnej 
kaplicy. Baldachim uiosą szambelauowie; dostojnicy, uis na­
leżący do orszaków, którzy aż do stopuia tajnych radzców 
włącznie dostają świece, postępują przed baldachimem; bez­
pośrednio przed Sanctis8imum idą arcyksiążęta; cesarz, ce­
sarzowa, arcyksiężniczki i osoby należące do orszaków idą za 
baldachimom; procesja ze śpiewakami nadwornymi na czele, 
śpiewającymi hymn Pangeliugua, posuwa się szpalerem, 
który tworzy gwardya przyboczna. W kaplicy odbywają się 
nieszpory, po których o godzinie 11 pochód w porządku, 

jakim był wyszedł, wraca do sali zamkowej, gdzie się 
rozchodzi, a cesarstwo udają się do swych komnat.

W w i e 1 k ą s o b o t ę przód południem o godziuie 10 
rodzina cesarska bez otoczenia, boz pompy, w żałobie udajo 
ię do kościoła na nabożeństwo, w któróm uczes tir czy tylko 

zo swego oratoryuiu. Natomiast po południu o godzinie 4. 
bo rezurekcja w Wiedniu już tego wieczora się odbywa — 
cały dwór, i wszystko, co doń bezpośrednio i pośrednio na­
łoży, występuje z całą okazałością. Podczas rezurekcji ża­
łobne i skromno stroje dam ustępują miejsca przepysznym 
toaletom; świecą się dyamoiity i perły; mężczyźni w naj­
świetniejszych występują mundurach galowych; wojsko w pa­
radzie na placu b u r g o w y ni daje salwy z ręcztiój broni. 
Zazwyczaj procesja rezurekcyjna przy kośoiulo 00. Augu- 
stynianów jest publiczna, w tym roku chłód przy pochiiiuruóm 
niebie, zwiastun śitiożuój Wielkanocy, nie pozwolił procesji 
wyjść poza niury zamku cesarskiego. Pompatyczna uroczy­
stość odbyła się w krużgankach, tłumy publiczności napró- 
źno za 1< gały płaco i ulico uaokoło zamku, zspóźno się do­
wiedziawszy o nakazanój w ostatniój chwili zmianie pro­
gramu wielkotygodniowych uroczystości dworskich.

W ii i o d z i o 1 ę wielkanocną suma w kościele 
00. Augustyniauów stanowi uroczysto nabożeństwo orderu 
złotego runa. Jest to uroczystość, odbywająca się ści­
śle w gronie toazouistów z cesarzem na czele; nie wycho­
dzi po za część zaniku, a nawet do wnętrza kościoła nie 
zstępuje, lecz z loży, Stanowiącój oratoryum, wysłuchują ka­
walerowie rzeczonego orderu nabożeństwa.

W

W Wielki czwartok krótko przed godziną 9 zrana 
para cesarska wraz z zamieszkałymi w Wiedniu członkami 
doum cesarskiego — a w tym roku z parą cesarzewiczo- 
wską takie, która umyślnie zjechała tu z Pragi — zbiera 
się w jednój z sal Iturgowycli, aby z wybiciem godziny 9 
udać się quasi proctwianaiiier do połączonego krużgankiem 
kościoła parafialnego 00. Augustyniauów na kazanie i mszą 
św. Cesarz i cesarzowa osobnemi idą tu orszakami, acz jeden 
tuż po drugim. Orszak cesarza składa się z samych mąż- 
czyzu: arcyksiążąt, najwyższych dostojników dworskich i za­
liczanych do tójże kategoryi kapitanów gwardyi przybecznój, 
którzy są mianowani tylko z grona wyższój generalicyi, jak 
u. p. bar. Noipperg, były komendant w Galicyi. Do or­
szaku cesarzowój wchodzą także mężczyźni, miauowicio och­
mistrzowie cesarzowój i arcyksiężniczok, którzy postępują 
po ich lowój ręce, i paziowio, z których dwaj niosą powłokę 
sukni za cesarzową, a po jednym za arcyksiężniczkami.

Podczas nabożeństwa zbiera się w sali ceremonialnój 
generalicya i przeróżni dostojnicy, a na estradach wzdłuż 
ścian wyborowa publiczność; służba zaś zastawia dwa stoły, 
każdy na dwanaście osób. Krótko przód godziną 10*/, 
wprowadzają dwunastu starców i dwanaście staruszek, przyo­
dzianych w suknie czarno kroju staro-niemiockicgo, ¡sadzają 
przy stole po prawój mężczyzn, po lowój kobiety. W po­
bliżu stołów stawa kilku duchownych i niższa służba dwor­
ska. Na znak dany przez mistrza ceremonii wchodzą do 
sali cosarz i cesarzowa, powracający z kościoła w tych sa­
mych orszakach co poprzednio, z tą tylko różnicą, żo od 
podwoi sali stajo na czele pochodu naczelny ochmistrz 
z laską, niby drogę torując pochodowi w napełnionój sali, 
czego w krużganku prowadzącym do kościoła oczywiście nie 
potrzeba, i że powłokę czarnój atłasowój, zapiętój aż pod 
szyję sukni cesarzowój, na którój prócz wiclkiój gwiazdy 
orderu żeńskiego, zwanego Sternenlcrcuzdrden, żadnój innój 
niema ozdoby, nie paziowio już niosą, lecz naczolna ochmi­
strzyni. Zastępstwo to tłómaczy się tóm, żo podczas jednój 
z funkcyi następnych cesarzowa klęka, przy czóm potrzeba 
należytego ułożonia, a potóm znów rozpuszczenia powłoki, 
co jest rzeczą oczywiście nie służby męskiój. Cesarz wraz 
z orszakiem swym stawa wedle pewnego porządku przy stolo 
mężczyzn, cesarzowa przy stole kobiet.

Teraz zjawia się gwardya burgowa w przepysznych 
mundurach, szczególniej uwęgierskiój części gwardyi, którój 
mundury są i tak już malownicze, a przewieszone przez 
ramię skóry lamparcie podnoszą efekt; za gwardyą naczelny 
kuchmistrz, prowadzący za sobą służbę kuchenną niosącą 
potrawy. Cesarz bierze je bezpośrednio od służby i stawia 
przed każdym ze starców; cesarzowa czyni to tylko przed 
najstarszą z staruszek, co do reszty wyręczając się arcy- 
księżniczkami i należącemi do orszaku damami pałacowemi. 
Żółte, naśladujące prostą*' glinęgwypalane talerze na stołach 
pozostają jednak próżne; drewniane łyżki nie mają czego 
z nich nabrać; takież noże i widelce oczywiście nie są 
przeznaczone do krajania, a z zielonych mąjolikowych kub­
ków trudnoby choć kropelkę wysączyć. Wszystko tylko dla 
ceremonii się dzieje. Zresztą^ci goście cesarscy mogą 
łatwo pogodzić się z ceremonią, bo łaknienie i pragnie­
nie ich poprzednio już zaspokojono w mniój pysznój komna­
cie zamkowój i bez tak dostojnój obsługi. Tutaj wolno im 
chwilkę popatrzeć na zastawione potrawy; poczóm cesarz i 
arcyksiążęta, cesarzowa i arcyksiężniczki sprzątają je ze sto­
łów i oddają służbie. Tak powtarza się to przy czterech 
daniach.

Poczóm służba pospiesznie zdejmuje zastawę ze stołów 
i wynosi je z sali, a do usadzonych podwójnym rzędem na­
przeciw siebie starców i staruszek przystępuje dwunastu 
oficerów domowych i dwanaście dam pałacowych, zzuwając 
im trzewiki i pończochy i obnażając prawą nogę aż do ko­
lana, a nakoniec okrywając cały szereg obnażonych kolan 
dlugióm prześcieradłom. Tymczasem jeden z duchownych 
zaczął już śpiewać ewangolią. Na słowa: et coepit lavare 
pedes diseipulwum cesarz i cesarzowa przyklęki i poczęli 
myć nogi starcom i staruszkom. Cesarzowi asystowali przy 
tóm dwaj duchowni, jeden trzymający złotą miednicę pod 
stopą starca, drugi lejący ze złotego naczynia wodę na stopę, 
którą cosarz ręcznikiem obcierał, posuwając się na prawóm 
kolanie wzdłuż całego szeregu starców. Tak samo odby­
wało się mycie nóg kobietom przez cesarzową którój w miejsce 
duchownych asystowała naczelna ochmistrzyni, naczelny 
ochmistrz i paź. Po umyciu nóg starcom oboje cesarstwo 
umyli sobie ręee, do czego i naczynia i asystencja się 
zmienia i służba paziów przystępuje.

Na zakończenie uroczystości naczelni ochmistrzowie ce­
sarza i cesarzowój od skarbnika, a względnie od podskar­
biego, odbierają po dwanaście skórzanych woreczków na 
zielonych sznurkach, w których znajduje się po 30 monet 
srebrnych (ćwierćzłotówek austryaciich, równających się zło­
tówkom polskim) i podają cesarzowi i cesarzowej, którzy za­
wieszają je starcom i staruszkom na szyji, poczóm tworzą 
się znowu orszaki i para cesarska wychodzi z sali do swoich 
apartamentów. Na dziedzińcu czekają powozy cesarskie i 
odwożą starców i staruszki do domu. Z pomiędzy dwuna­
stu starców dwaj liczyli po 91 lat, czterech po 90, trzój 
po 89 i trzój po 88 lat, razem zaś liczyli 1073 lata; — 
z pomiędzy dwunastu staruszek zaś dwie liczyły po 96 lat, 
jedna 93, dwie po 92, jedna 91, dwie po 90, cztery po 
89 lat; — razem 1094 lata. Ogólna przeto liczba ich 
lat przewyższa jeszcze o przeszło trzy wieki czas, który 
upłynął od śmierci Chrystusa Pana, bez względu na to, czy 
Chrystus urodził się w pierwszym, czy w siódmym roku ery 
naszój, co, jak wiadomo, jest kwestyą sporną.

W Wielki Piątek cesarz i cesarzowa z orszakami 
swemi, arcyksiążętami i arcyksiężniczkami, dziś jednak po­
przedzeni liczną drużyną najwyższych dostojników, tajnych 
radzców, ministrów i szambelanów, udają się do kościoła 
00. Augustyniauów; mężczyźni z krepą na,lewem ramieniu, da­
my w żałobnych strojach z gwiazdami orderowemi na lewój 
piersi.

Porządek pochodu z komnat cesarskich przez krużga­
nek do kościoła zmienia się u drzwi kościoła zupełnie, tak 
że para cesarska pierwsza przystępuje do adoracji krzyża, 
złożonego na stopniach wielkiego ołtarza, co dzieje się przez 
pocałowanie na klęczkach; następują w adoracji arcyksią­
żęta i arcyksiężniczki, dalój dostojnicy i damy orderowe itd.

KRONIKA
1

Kuchar 30 mrk. Razem

W numerze 85 Czasu znajdujemy wiorsz p. t. ,,Roz­
mowa z Quidainem. Satyra“, który mutatis mutandis i do 
naszych „ktosiów“ zastósować można. Zomiast Stańczyków, 
połóż tylko : utylitarystów, serwilistów itp.

Chcosz niepodległój Polski ? Quidam mnie zagada
I rewolwer opinii do piersi przykłada.
Chcosz bez restrykcyi, prosto, wyraźnie i głośno ?
Wyznaj lub cię Stańczyka palnę nazwą sprośną!
— Bratku, trzymaj się zdała i nie bądź tak dziki,
Quidam! powiedz, kto jesteś i mów, kto Stańczyki?
— Jak to? więc nie słyszałeś o zbrodniczój zgrai,
Co w społeczeństwa cieaiach kryje się i tai,
Co wyparłszy się uczuć, wspomnień, dążeń, marzeń,
Nawę ojczystą wieść chco wedle świata zdarzeń;
Za władzę i koncesye wysprzedać gotowa,
Co cześć strzeże, co strzeże duma narodowa ;
Co urąga krwi ciepłój za Polskę przolanój,
Co ns, nas, zachowane w zdrowiu kapitany,
Nieprzerwalności myśli uarodowój Stróże,
Śmiała pójść i dalipan — cięgi zadać dużo !
Ludzie ci, w różnych zajęć przybrani kolory,
Litoraci, posłowie, szlachta, profesory,
Prawdy rzekomo dochodząc, pilnując logiki.
Przeszłość oplwali błotem, pomięszali szyki
Myśli ludzkich, że lada Symplicjusz obeesem
Palnie ci, słysząc frazes, że frazos frazesem.
Ducha narodu budzić wedle nich nie trzeba,
Wiedzy mu trzeba chleba i rozumu chleba
Na budowę przyszłości nie słomy, lecz cegły :
Zbrodniarze ! oni nie chcą Polski niepodległój 1
W każdóm ich słowie, piśmie, w każdóm dziele sztuki
Jedno, żeśmy waryaci, pyszałki, nieuki,
Zo nie Polskę, locz próżność kochamy bez miary,
Mąciciele bez myślą krzykacze bez wiary,
— Do dyaska, lecz któż taki ? znać me mam honoru,
— My? Naród! Czyż to mało robimy rumoru?
Nie słyszysz niezliczonych piór stabwyeh szyków
Szelostu? Wielka armia idzie na Stańczyków.
Od Sekwany do Pełtwi groźuie się porusza,
Forpoczty już w Krakowie, gdzie Stańczyków dusza
Z wnętrzną zdradą narodu skończyć raz potrzoba : 
Ducha narodowego, wzniosłych myśli chleba,
Uczuć w niesfałszowanym gatunku dostanie 
Tylko u nas. Wóz, przewóz. Decyduj się paniel 
Ostrych chwycim się środków, niech raz zło się zwali: 
Kto codziennie (gdzie nie ma Prusaków, Moskali)
Na rynku lub w publicznym lokalu gdzieś w mieście 
Nie krzyknie, że chce Polski, jak przed laty dwieście, 
Kto trzykroć trzem nie kiwnie groźnie palcem w bucie 
Kto na talerzu serca podając uczucie,
Słowackiego małpując, że pękło nie wskaże :
Trybunał go na pręgierz — na Stańczyka skażo. 
Jakże Waszmość w téj kwestyi Polski niepodległój?
— Quidamie; toć już wolę tę z wapua i cegły,
Z wiedzą, rozumem — wolną od nakaźojch krzyków, 
Polak jestem nie furfant. Pisz mnie do Stańczyków.

Poznań, sobota dnia 15 kwietnia.

♦ Doniesienia urzędowe. Dotychczasowy chirurg 
powiatowy, radzca zdrowia dr. Wilde w Wałczu miano­
wany został fizykiem powiatu wałeckiego.

marek, od p. Józofa Czapskiego z 
195 marek.?

* Posiedzenie Wydziału literacko-historyczuego To­
warzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w poniedziałek duia 
18 b. m. o godzinie C wieczorem w sali posiedzeń Towa­
rzystwa przy ulicy Młyńskiój Nr. 35. — Na porządku dzien­
nym : „Sprawzzdauio dokumeutów Akademii Umiejętności, 
ogłoszonych przez Waliszewskiego do dziejów Jaua 111.“

Kozłowski, sekretarz wydziału.
* Jutro, w niedzielę, dnia 16 bm. o godzinie 6 

wieczorem w lokalu p. Boi. Kuolla przy Starym Rynku 
odbędzie sięćwierćroczne walne zebranie Sto­
warzyszenia Rękodzielników W z aj. Pomocy

Poznaniu. Porządek dzienny będzie następujący:
1) zagajenie posiedzenia i obór przewodniczącego, 2) od­
czytań i o protokułu ze styczniowego walnego zobrania, 3) 
sprawozdanie podskarbiego za czas od 31 grudnia r. z. do 
25 marca rb., 4) sprawozdauio rewizorów kasy za ton sam 
czas, 5) sprawozdauie kontrolerów chorych zi 1 kwartał 
rb., 6) uzupełnienie Rady uadzorczój, 7) wnioski zarządu 
i 8) wnioski członków.

* ,,Poeonor Ztg.“ nio podobał się uasz ostatni ar­
tykuł o skandalach wielkopiątkowych i zarzuca nam, że, 
zaglądając aż gdzieś do Berlina, nie widzimy, co się dzieje 
w Poznaniu. Oto tutaj w Poznaniu miało stę w Święta 
po ulicach taczać wiolu pijanych chłopów i kobiot, których 
policyanci wyprowadzali za bramy. Być może, iż konsta- 
blerzy rzeczywiście spotkali kilku podpitych ludzi (w nocy 
królewskich urodzin można było ich podobno setki liczyć 
i to wcalo nio polskich chłopów) — atoli przyzna Posencr 
'¿tg., żo choćby tych pijaków było i z tuzin, to jeszcze 
bardzo daleko do 15,000 rozszalałój hołoty berlińskiój. 
Wiadomo tóż pewnie Poscner '/¡tg., że w okolicy Poznania, 
dzięki kulturknmpfowi, osierociało są zupełnio 4 parafie 
Spławie, Mosina, Rogalinok, Lusowo. Prosimy się nad tóm 
zastanowić!

* Rozporządaonio rojonoyi na przypadek zaraźli­
wych chorób pomiędzy dziećmi szkóliiemi. Pod dniem 29 
marca wydała rojeneya następujące rozporządzenie: „Dzieci 
cierpiące na zaraźliwo choroby muszą być wydalone ze 
szkoły i przyjęto dopióro po zupołnóm wyzdrowieniu. Dzie­
ciom, w których rodzinie choruje ktoś na tyfus, ospę, szkar­
latynę, żarnicc, koklusz, dyfteryą lub inną zaraźliwą cho­
robę ma być wstęp do szkoły dopóty wzbronionym, dopóki 
nio udowodnią świadoctwom, że nio mają żadnój styczności 
z chorą osobą w swój rodziuio. N.inczyciclo pod. zagro- 
żoniem kar dyscyplinarnych obowiązani są trzymać się 
ściśle tych przepisów, a wbrew im postępujący rodzice 
ukarani będą przez władzo polieyjuo, oduośnio karami egzo- 
kucyjnemi.“

* Złote pięoio-markówki, których wybito za 28 
milionów marek, zatrzymują podobno kasy rządowe i więcój 
ich w obieg nie puszczają.

* Na Butolskiój ulicy znaleziono wczoraj bajor- 
ki do haftu; odebrać jo można u Sióstr Miło­
sierdzia u św. Józefa. —• Ulica Ogrodowa.

* Onegdaj przejeżdżało znowu przez Poznań około 
30 włościan, przeważnie Polaków, którzy udawali się na 
Berlin do Ameryki.

* W szkołach miejskich zaszły następująco zmiany: 
Panna Krupska II przeniesiona została z szkoły I do IV, 
a nowo przyjęta panna Krugorówna umieszczona została 
przy szkoło I.

* Do ilustracyi, jaki błogi wpływ wywiera szkoła 
na dziatwę szkólną, niech posłuży fakt następujący: Przed 
izbą karną sądu pilskiego zasiadło na ławio oskarżonych 
13 dzieci z Nakła, oskarżonych o to, że kupcowi Lamp- 
rechtowi kradły węgle i słomę. Skazano tych młodocia­
nych złodziei na rok, 6 miesięcy, 3 miesiące, 2 miesiące,
6 tygodni i 1 tydzień więzienia; jednego z nich tylko 
uwolniono.

* Jutro odbędzie się walne zebranie Towarzystwa 
Pożyczkowego w Wrześni o godzinio 5 po południu 
w lokalu p. Winżewskiego — i banku krodytowego w Ro­
goźnie o godziuie 3ciej po południu na sali pana Wio- 
czorka.

* Książę Antoni Radziwiłł, przyboczny adjutant 
cesarza Wilhelma, obchodzić będzie dnia 3 października rb. 
srebrne wosele. Dnia 3 października 1857 r. zaślubił 
książę Radziwiłł księżnę Maryą Dorotę Elżbietę, córkę 
margrabiego Henryka Castelauo i żony z domu Talleyrand- 
Pórigord.

* W ostatnim programie gimnazyum żagańskiego 
znajdujemy rozprawę profesora dr. Stanisława Karwowskiego 
pod tytułem : „List księżny Matyldy lotaryngsk ój do króla 
Mieczysława II z r. 1026 lub 1027.“ Rzecz to napisana 
umiejętnie i przystępnie i wykazujo naprzód stosunek Mie­
czysława do cesarstwa niemieckiego, stan cbr/.eściaństwa 
w Polsce za Mieczysława II, a kończy się charakterystyką 
tego króla, którego autor bierze w obronę i wykazuje, że 
nadawany mu przydomek „Gnuśnego“, krzywdzi j go pamięć. 
Kwestyi tój przeczył już autor w r. 1874.

* Zniżeni© cen jazdy. Stowarzyszenia trudniące się 
według statutów publicznie pielęgnowaniem chorych, mogą 
odtąd po cenach zniżonych podróżować na kolejach pań­
stwowych lub przez państwo administrowanych. Członkowie 
zarządu, infirmarze i iDfirmarki itp. jadąc trzecią klasą, 
mogą jechać za biletem wojskowym, jadąc drugą klasą, 
płacą za bilet trzeciej klasy. Zniżenie takie ma tylko 
miejsce przy podróżach a) w celach rewizyjnych oraz kon 
ferencyach członków zarządu; b) przy wykonywaniu publi- 
czuój służby pielęguacyjnój; c) przy przesadzaniu Braci, 
Sióstr, infirmarzy lub infirmarek itp.; d) przy podróżach 
tychże. — Korzystać z tego zniżenia cen nie można przy po-, 
dróżach celom prywatnego pielęgnowania chorych. — Bi 
lety po zniżonych cenach wydawane będą za legitymacją, 
wystawioną przez zarządy odnośnych zakładów; w legity­
macjach tych musi /być wymienione imię i nazwisko 
cego, stan, cel podróży i klasa, jaką zamyśla jechać. Oto 
spis zakładów z Wielk. Ks. Poznańskiego, które uprawnione 
są do korzystania z takiego zniżenia: 1) Szpital dziecięcy 
pod wezwaniem św. Józefa w Poznaniu (ulica św. Pio­
tra nr. 7). 2) Zakłady Sióstr Miłosierdzia św. Wincentego 
a Paulo w Poznaniu (przy Placu Bernardyńskim), w 
dzie, na Prowencie w Bninie, w Zdunach, w Gostyniu 
i w Kościanie. 3) Lazazet powiatowy w Inowrocławiu, 
obsługiwany przez Siostry Miłosierdzia. 4) Stowarzyszenie 
Sióstr katolickich św. Elżbiety dla przychodnich chorych 
w Poznaniu (przy ulicy Wieżowój na Tumie), w Rawiczu, 
w Lesznie i Wschowie. 5) Zakład Elżbiety, poliklinika 
dla chorób kobiecych w Poznaniu. 6) Zakład chorych pod 
„Samarytaninem“ w Wolsztynie. 7) Zakład Dyakonisek 
w Poznaniu. 8) Dom chorych Jobannitów w Pniewach, 
w Murowanój Goślinie, w Trzcielu, w Wschowie i Pakości. 
10) Żydowski zakład chorych Salomona Benjamina Latza 
w Poznaniu.

* Dochody angielskich pisarzów. Zmarły niedawno 
William Harrison Aiuswortb miał r. 1842, jak sam zeznaje 
2020 funt, szterlingów (41,220 marek) dochodu za swe 
prace literackie; — w późniejszym wieku miał w prze­
cięciu rocznie 3000 funt, szterl. czyli 60,000 marek do­

* Teatr. Dziś drugi występ gościnny panny Maryi 
Deryng, artystki teatrów warszawskich. Daną będzie 
tragedya w 5 aktach W. Shakspeara p. t.: Romeo i Julia."1

* Na księży na Syberyi. Z przeniesienia 177 m, 
41 fen. Dziś nadesłali: ks. K. S. 20 marek, hr. Platerowa 
z Proch 50 marek. Razem 247 marek 41 fen.

* Na fundusz sierót polskich imienia Matki 
Bernardy Morawskiej. Z przeniesienia 165 marek. 
Dziś odebraliśmy od p. Michała Sczanieckiego z Nawry 20

chodu. Największe honorarya, jakie kiedykolwiek płacono, 
pobiera niezawodnie Alfred Tennyson. Niekiedy otrzymuje 
za wiersz w swych poezjach 10 funtów szterlingów (200 
marek). Nawet słaby utwór ¡ego Seadreatns o 3l3wier- 
zach przyniósł mu 3130 funt, szterl. (62.600 marek). Za 

Enoch Arden otrzymał 10,000 t. szt. (200,000 mrk.). — 
Bulwer (Lytton) otrzymał za ostatnie wydanie dzieł swoich 
70,000 funt. szt. (1.400.000 marek). Byron otrzymał za 
czwarty śpiew Chiltle Harolda (186 zwrotek po 8 wier­
szy) 2100 funtów nterl. (42 000 marek), a Tomasz Moore 
za Lala Rookh 3000 f. sit (60,000 marek). Sir Walter 
Scott straciwszy przy bankructwie domu bankowego 117,000 
f. szt. (2,340,000 marek) już po czterech latach miał 
70,000 f. szt. (1,400.000 marek). — Kiedyż polscy pisa­
rze otrzymają podobne honorarya ?

• Kalondars. Jutro w niedzielę dnia] 16 kwietnia, 
św. Lam bort a. Wschód słońca o godzinie 5 mi­
nut 4. Zachód o godzinie 6 minut 57.

Długość dnia 13 godzin 53 minut.
Wypadki historyczne. 1676 Nadanie przywi- 

lejów“szlachcie kurlandzkiój.— 1698 Otwarcio i zerwanie 
sejmu. — 1794 Powstanie Żmudzi. — 1831 Rzeź Oszmiany.

Pojutrzo, w poniedziałek dnia 17 kwietnia, św. Ru­
dolfa b. Wschód słońca o godzinie 5 minut 2. 
Zachód o godzinie 6 minut 59.

Długość dnia 13 odz.n 57 minut.
Nów 18 kwietnia o godzinie 11 wieczorem.
Wypadki historyczni. 1525 Upokorzeni Gdań­

szczanie przysięgają na wierność. — 157/ Pobicie zbunto­
wanych Gdańszczan. — 1794 Powstanie w Warszawie pod 
Janem Kilińskim.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Biesiady Literackiej, pisma literacko - politycznego wy­
szedł z druku iiunior 327 i zawiera Z Warszawy. — Mulili, 
nieliiatorycziiy hetman Ukrainy, powieść z podań ludowych Pio­
tra Jaksy Bykowskiego. — Na morzu, zo wspomnień kontr-ad- 
mirsła Roinholda Wornera. • Człowiek i «wierze pod względem 
zmysłów. — Niogodny, powieść przez M. LudolfFa. (Ciąg dal­
szy.) — Listy polityczno. Bitwa pod Ligniną. — Odpowiedzi 
naukowe. — Jak się wyleczyć z kataru i jak się zachowywać by 
go uniknąć? — Czy palenie tytoniu szkodzi zębom? — Okru­
szyny. - Zo skarbca prawd. — Gazetka. — Do wszyst­
kich — Sprawozdauio handlowo. — Rysunki:
w cierniowej koronio. (Obraz Al. Vognoaulta). 
ninnia Święta. (Obraz Erwina). Żniwo

Do
Zbawiciel świata

— Pierwsza Ko- 
wiosonno. (Obraz

Anialda Hana). — Rebus. — „Dodatek powieściowy“ zawiora 
powiość historyczną: „Miłość i ambieya“, arkuaz 3.

PRZYBYLI 00 POZWANIA
dnia 16 kwietnia.

BAZAR. Panio Rokowska z Pietrzykowa i Chłapowska z Czor- 
wonójwsi, Czorba z żoną z Krajewic, Stablewski z Ja­
raczewa, Niemojowski z Dzierzchnicy, Niemojowski z Po- 
grzybowa, hr. Bniński z Glesna, Kalkstein z Świątkowa.

KAMIEŃSKIEGO IIOTEL DE BERLIN. Ksiądz dyrektor, 
dr. Warmiński i Warmiński z synami z Paradyża 
dr. Tabulski z córką z Rogoźna, dr. Pajzderski z Łę­
gu, dr. Niemczewski z Wielenia, Sioda z Wałcza, 
dr. Sędzisławski z Drezna, Muller i Andersch z Bor- 
lina, Magdziński z siostrą z Obornik, Sokolnicki z Pa­
kosławia, Wilczek z Wrocławia, Prabut z Królestwa 
Polskiego, Prądzyński z Lucin, Rakowski z Gro- 
dziszczka.

——ea«mwaiiiiurszinshiiimbbh.iiu.iiw^w

Roboty studniaszKi pumpowo w nowych koszarach pie­
choty na Bartoldzie, oszacowano na 10,000 + 6,200 ink. 
być oddane najmniej żądającemu. Termin 20 bm. o godz. 11 ,2 
w biurze przy placu działowym gdz'e warunki przejrzoć a ko­
pio za nadesłaniem 1,70 rak. otrzymać można.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ,

— B — Poznań 15 kwietnia. (Sprawozdauio ty­
godniowe z obrotu ziemiopłodów). W pierwszych 
trzech dniach tego tygodnia spadł termometr w nocy aż da 2 
stopni poniżej zera - w dalszym ciągu temperatura wprawdzie 
się podniosła, leci zawsze jest zimno i wiatr wieje. Z prowin- 
cvi donoszą, że wskutek tego wegotaoya powstrzymana została, 
lecz że to wcalo złego wpływu na zboże nie wywrze Dowozy 
zboża knieją pio były znaczno, natomiast nadeszło wodą z kró­
lestwa Polskiego kilka znaczniejszych partyi, przeważnie żyta 
i jarki. W sytuacyi bieżącego tygodniu nie nastała żadna zna- 
czniojsza zmiana. Kupowano dość chętnie zbożo na eksport do 
Saksonii i Hanoworu — większa atoli część szła do składów. — 
Pszenica stale, 195-225 mrk. — Zyto kupowano po dość 
lobrych cenach. 153—157 mrk. — Jęczmień kupowano dla 
Niemiec północnych, 140—155 mrk. — Owies bardzo słabo, 
132-150 mrk. — Groch taniej, na paszę 135—140 mrk., 
wrzący 155—160 m. — Ł u b i n y spadały znacznie, niebieski 
115-135 mrk., żółty 120-140 mrk. — Wyka niżej. 145 
do 150 mrk. — Taterka prawie bez interesu, 140-145 mrk. 
Wszystko za 1000 kil. — Mąka boz zmiany mąka pszonna 
nr. 00 15,25 15,50 mrk.. nr. O 14.75—15 mrk., mąka
rżanna nr. O i I 11—11.,25 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. Przy bardzo ograniczonym handlu, eony w tyni 
tygodniu wcale prawie się nio zmieniły. Ogólnie panowało 
stalsze usposobionie, gdyż zapanowała powna chęć do spokula- 
cyi na termina latowo. Z powodu zastoju wzrósł tutejszy skłs 
na 4 r.,iliony litrów. Wypowiedzenia przyjmują tutej zo spry- 
townio. Notowania końcowe: kwiecień 43,90 mrk., maj 44,20 
mrk, czerwiec 44,90 mrk., lipioc 45,60 mrk., siorpioń 46,30 
mrk,, na wszesień 46,50 mrk. za 10,000 litrów proc.

Poznań 15 kwietnia 18c2
Okowita (z boczką) pr. 100 1. = 10.000c/o 

powiedziano —, litrów, cena wypowiedzenia .
kwiecień 44.—, maj 44,40, czorwiec 45,—, lipiec 45,70, sierpie» 
46,30, wrzesień 46,60 w miejscu bez beczki 43,10.

Biprawezdanie giełdowe. — Poznań 15 kwietni*- 
4°/. lisfty zastawne poznańskie 100,40. 4°/0 listy rentowe poflb 
100.70,’ 5% powiatowe obhgacye 105,50, 4’/,°/, powiato»*!
obligacye —ślązkie listy zastawne —, 4 !• 
górląskie listy rent. 100,60. Kwilecki, Potocki Sp. (Bank to" 
niczy) 76,—,"Pozu. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 62,—. i0‘ 
znański bank prowincyoualny 122.50. 40i0 pożyczka panst 
101.—. I’/,*/» pruska pożyczka ukousolid. 104,80, 81/jl,/<i oblig 
długu państw. 98,80. Marehijsko-pozn. 37,50. Marcbijsk.-pozn 
k. ż. 5°/„ ąkc. żaki. 119,50. Starogradzko-pozn. k.
Anstr. noty bankowe 171,—, Polskie likw. listy 64,- 
bankowo noty 207,20 marek.

Tralles. Wy- 
—.— marek

103,- 
Roayjskie

Bydgoszcz 14 kwietnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica stale, jasno-cięmna 195-208 płc., ciemniej­
sza i szklista 210—22 1 poślednia , Pj“c-

Zyto niozm., w miejscu krajowe piękne lu3 155 pł., p 
płac.ślednie , r__

Jęczmień uom., piękny
wielki i drobny 140 — 150 płc-

Owies w miejscu 140—150 pł.
Groch wrzący 170 190, na paszę 145 150.
Okowita za 100 litr, a l00°/o 41-41,50 pł.

do browarów 145—155 płac.

Wrocław 14 kwietnia 1882.
Koniczyna do siewu czerwona potw., stara pośle­

dnia 20—25, średnia 26—30 , piękna 31—36, l.ajp lękniojsz i 
37_40 m., nowa poślednia 35—38, średnia 39—44, piękna 4’

Dodatek*



Dodatek do Kurvera Poznańskiego Nr. 87.
«/ c?

Niedziela, duła 16 kwietnia 1882.

do 50, najpiękniejsza 51—53, biała niezm., poślednia 30_36
średnia 38 — 48, piękna 50—60, najpiękniejsza 62—74 m.

Zyto (aa 2000 fant.) niezm., wypow. —— cen* Cena 
wypowiedziana żąd.. kwiecień 153,- ią«l-. kwiecień-maj
153,— żąd., uiaj-czerwiec 154,— płac., ezerwiec-lipiec 155 — 
ple., wrzesień-paidaiernik 152 ląd.

Pszenioa, Wyp. _ oent.. na kwiecień 216 ląd.
Owies. Wypowiedz. 500 cent, na kwiecień Ul,— ple., 

na kwiecień-maj 131,— plac., — żąd.. maj-czerwiec 133.— lad ’ 
czerwiec-lipiec 134,— ląd.

Kiep. Wyp. —ctr.. kwiecień 268 ląd., — pl.
rzepiowy bez in., wypow. — cent w miejscu

56,50 ląd. —pl., kwiecień 55,50 ląd., — płac., kwiecień- 
maj 55,50 ląd., —pl., maj-czerwiec 55,50 ł^d , wrzesień-pa- 
idzternik 56,—, paldziernik-listopad 56,25 ląd.

Okowita m. zm., wypowiedziano 55,000 litrów, w miej­
scu ¡dc. —,— kwiecień 44—44,50 płacono, kwiecień-maj 45,10 
plac, —,— ląd., maj-czerwiec 45,40 ląd., ezerwiec-lipiec 45,80 
pic., lipiec-sierpień 46,60 ląd., sierpień-wrzesień 47 ląd., wrze- 
sień-pszdziernik 47,- ląd., paidzie.nik-listopad 46,50 płc.

Cena wypowiedziana na 15 kwietnia: żyto 153,— mrk., 
pszenica 216,— tn„ owies 131,— mrk., rzep 268 mrk,, olej rze­
piowy 55,50, okowita 44,50 mrk.

Kon! syna doaicwu słaby obrót, czerwona epok, 
u 50 kilogram. 46 — 52 —56 - 60 marsz; otala nom za 50 
ki'ogr. 47—56 65—73 mrk. wyborowe gatunki wyłój.

Makuchy ale ¡u slabó sa 50 kil. 8,80— 9, OJ o , obee 
7,80--8,60 inrk.

Makuchy rzepakowe bardzo stale zs 50 kii. 7,90 
do 8,10 m obce 7.50—7.80 m.

Ł o bi n pot w . za ,00 kilogr. żółty 13 00—14,00 -15 50 
m„ :d«b. 12,80—13,80 14,80 mik.

Tymotka stale, za 50 klgr. 32—34—37 mrk.

Cena przecię-

Ceny targowe 1 dnia 14 kwietnia 1882.

Postanowienia 
miejskiej

(loputacyi targowój

Pszenic* biała 
. „ lółta
Zyto.............
Jęczmień ...
Owies...............
Groch............

10 21 90
7021 ¡60 
10,15 80 
60 ¡14 60 
9« 14150 
—1|18160

60 21110 
20 20 00 
60,15 30 
3012 80 
-M3 ¡40 
-||16|

20,30,19 10 
20 10 19 — 
14 00,14 ¡60

1011 ¡40 
70,12 50 
5014 90

Berhn, 14 kwietnia (sprawozdanie nrzęd.we.i Pszenica 
z« l0<łM zilogr. w miejsc,. Ulana 200-232 według jakości; ua 
miasląc bielący płacono —; na kwieeiafi-maj płacono 

ua mai-czerwiec płacono 219,—, na czerwiec-lipiec płac.
217,5 — 218,00, na lipiec-sierpień płacono 212,- ; na wrze- 
suń-paldziernik płac no 207,05. Wypowiedziano 200J centa 
C. aa wypowiedziana 227,5 marek za 1000 kilog.
ciewa —mrk.

łiyto ra l‘X>0 kdogr. w miejscu pło. 147 167 we-Umr
jakości; na miesiąc bielący płacono —; na kwiecień- 
maj płac. 155,25—156,75; nt maj-czerwiec płacono 154,5—156, 
ni czerwiec-lipiec płacono 154 —155, na lipioc-aicrpioń płac.
152.5— 153,5; na wrzesień-paldziernik pło. 152—153,25,75. Wy­
powiedziano 17,000 cent, (inna wypowiedziana 156 mrk. Cen* 
przecięeiowa —,— mrk.

J e c z iu 1 o 0 za 16'JO kil inatej>z«i;<> I większe/*, z.*- a 
ląd 130 -200 według jakości.

Kuzuryizs « :ul«j»eu łyd 145-153 według jakości; 
Wypow. —— ctr. Cena wypowiedz —,— m.

Uw es za 1000 kilog. w miejscu tąd. 180—170 wedlm 
jakości, os miesiąc bielący płac. —,11» kwiecień-maj plac.
132.5- 132; na maj-czerwiec płac. 133—132,75; na czerwiec 
lipiec plac. 134,6 ; na lipiec-siorpień płacono 135,.5 Wypo­
wiedziano 5000. (’ona wypowiedziana 132,5. Cena przecię- 
siewa -mk

Olej 1 z e p a k o ■ y. Za 100 kil, w miejscu bez be. 
ezki płacono —mrk., w inlej« u z beczką płac. —, ■■ 111.,
ai miesiąc bielący płacono 55,7; na kwiecień-maj płacono 
55,7; ua maj-czerwioc płacono 65,7—; na wrzosioń-paldzlor-

nik płacono 56,—. Wypowiedziano 1000 centn. Cena wy. 
powiedzenia 55,7 mrk. Cena przecię-iowa — mrk.

Okowita. 7.s loo litr, a itM :.rt lO.OOy Hitów 
pret w miejsce bez eeczki płacono 44.2. w m eiacn z bo­
cz ka płacono 45,6 m., r.a mi-eła* hiet-, . płacono 46.3—46.5; 
na kwte.- »6-maj płacono 48,3—40,5; na maj-czerwiec płacono
46.4 —46,6; na czerwiec-lipiec płac. 47,2—47.4; na lipiec-aierp. 
płacono 48,1—483; na sicrpień-wrzcaieó płacono 48,6 - 48.8. u 
wrzosień-paźdz. płac 48.7-48,8. Wypowiedziano 210,000 litr.

na wypowiedziana 46,4 mrk Cena przecięeiowa — mrk.

Szczecią, 14 kwietnia. Urzędowe spraw, giełdowe.
Pszenica słabo, za 1000 kilogr w miejsce za żółtą 

krajową 210-220, białą 212—221 m„ poślednia 185—190 to­
na kwiecień-maj płacono 222,— mrk., na maj-czerwiec płacono 
219,5 mrk., na czerwiec-lipiec płacono 219,— mrk, na lipiec- 
sierpień pł. 214 -213.5 in., wrzoiioń-paźdz. pl. 209.5—209 mrk.

Zyto m. zm., za liWO kilogr. w miejscu krajowe 152 
do 155 mk., poślednie —,— mk., na kwiecień —, na kwiecień- 
maj płacono 154,— mrk., na maj-czerwieu płacono 153,— 
mrk., na czerwiec,lipiec płacono 152—152,5 mrk,, ua lipiec- 
sierpień płacono 151,5 mrk., na wrzesień-paidaiernik płacono 
150,5-151 mrk.

Jęczmień bez in., za 1000 kil. w mlej*e*i do browam 
—mrk., na paszę —m.

••w t es spok., za i1MW kilogram w miejsnu pomorski 
128—135 mar ., piękniejszy plac. 145 m.

Olej rzop iko -y sook., *» 100 ki,og-. w 
bez beczki w mniejszych lo-oach ’.»lano 57.5 marek, na 
kwiecień żąd. mrk., na kwiecień-maj ląd. 66,0 mrk., na
umj-ozorwioC żądano —mrk., na wrzesien-pażdzieruk żadano 
56,0 mrk

Ok owi la potw, za 10,000 litr, proc w miejscu •••z 
b",:zki idąc. 42,5 mrk.. w miejscu z beczką płac. —,— mrk. 
na kwiecień-maj płc. i żąd. 45,0 mrk,, nu maj-czerwiec płacono,
45.4 mrk., u» czurwiec-lipioo płuc, i żąd. 46 mrk., lipiec-sier­
pień plac, i żąd. 46,7 mrk., na siorpioń-wrzosień pic. 47,5 mrk.

Telegram «leídowy 
.Kuryera Poznańskiego.“

Reriia. 15 kwietnia 
P »rewio» słabo
kwiecień-maj 
w rzesó-ń-paźdz. 

Zyt» słabo 
kwieeieó-maj 
maj-czerwiec 
wrzesień-pazdz.

Olej rzep, słabo 
kwieci«ft-maj 
arzesień-paźdz. 

Okowita słabo 
W iiiie|seu 
kwiecień -maj 
czerwiec-lipiec 
smrpień-wrzeaień 
»rzostoń-paźdz 

Otules
kwiecień-maj

Wypow.-żyta wsp. 
Wypow.-okuw. kw.

Szuzcoln, dliii 
Pszenioa spok. 

k wtocień-muj
maj czerwiec 

Zyto stało 
kwiscień-maj 
n.ąi-czerwiec 
czerwiec-lipiec

Rzepik
wrzoś.-paźdz.

1882.

227,25
2o7,—

156,75
155.50
152.50

55.30 
55,60

44,20
46.40
47.30 
48,70 
48,80

182,25 
1.100 
7,600

15 kwietnia

222.50 
220,—

155.50
154.50
153.50

258,—

Nabożeństwo żałobne
za spokój duszy ś. p.

Tytusa hr. Działynskiego
odbędzio się w kościele Kórnickim sini» 18 b. ni. 
o godzinie Old(|. (741)

Księgarnia K. Bartoszewicza w Krakowie
(Rynek, Hotel Drezdeński)

zawiadamia, iż wyszedł Juź tom trzeci taniego wydania
Dziel Juliusza* SbwaeMsg®.

Cena 5clu tomów 8 mrk. z przosyłką 8 mrk. 80 fen , 
w oprawio w płótno angielskie każdego tomu osobno 12 mrk.. 
z przesyłką 12 mrk. 80 fen. ¡506)

Chcąc jeszcze uprzystępnić nabycie dzieł Juliusza, wyda­
wca do dnia 26 kwietnia przyjmować będzie, za egzemplarz 
oprawny tylko 9 marek, z przesyłką 9 mrk. 80 fen.

Tom IV nyjdzio w pierwszych dniach kwiotnia, tom Vty 
w pierwszych dniach maja.

r
xxxxxxxxxxxxxxxx& 
Księgarnia

■ A. CYBOŁSH1GO
: (738) w Poznaniu

(Grand Hotel de France)
poleca

przy rozpoczęciu nowego 
roku szkolnego wszelkie 
książki używane w gimna- 
zyach, szkole realnej i na 

pensyach żeńskich.

Nowo urządzoną introligator^

Kursu końcowa. 15 kwietnia

ULnpttwły.

Galie, akc. k.
Pr. eonaoi. 4% 
P.'Sr,. listy z.
Pean, listy ront 
A ust.- banknoty . 
Atiatr. renta złota 
Atiatr losy 18IJÍ 
Wlr.ehy . .
Kaniony . ,
Boa. banko ty 
łtaa.-ąng. pożyczki 
l’“l- 5% h*1 **»t 
Poi. tik. I zaąt. 
Kredyty . . .
Kolej p-ń iwowa, 
ł.amnaidy 
Uspoenb, b. stule

1882 (Kursa końc.)
Olej rzep. spok. 
kwiecień-maj 
wrześ.-pażdz.

Okowita słabe 
w miejscu 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 

Petroleum 
kwiecień

133.40 
101,60 
100,30 
100,75
170.40

80.90 
122,25flak _
102.50 
207,15
8630
63.90 
65,50

578.50
559.50 
250,-

56,75
56,75

42.40 
44 90
40. - 

7,30

Książki Szkolne

HŻywano w gimnazjach, pensyona- 
tach , Hikołncli miejskich i wloj- 
skich całogo W. Ks. Poanańskiego 
polecamy w trwałych oprawach.

M. Leitgeber i Sp.
plac Wilhemow-ki nr. 4. (740)

,,Przyjaciel chorych.“
W wydanem pod tym tytułem 
przez Riclitora księgar­
nię nakładową w Lip­
sku (Richter’s Verlags-An­
stalt in Leipzig) dziełku, 
znajilzienietylkocbo- 
r y p o w n c s k a z ó w k i d o 
skutecznego leczenia 
swogo cicrpionia, lecz 
i zdrowemu podane są oparte 
na doświadczeniu rady, jak za­
pobiegać chorobie i jak ją w 
pierwszym zawiązku zwalczać. 
Broszurkę tę rozsyła powyższa 
księgarnia bezpłatnie i 
franco, zamawiający nie po­
nosi przeto żadnych kosztów

_ jak tylko 5 fen. na kartę ko- 
g respondencyjną. (119)

Silesia, Tow. chemicznych fabryk
w Suariiii (8t. kolei żel. Wrocław.-Pryb. w Wrocławiu (Schwoidn 

Stadtgr. 12) i w Merzdorłłe (przy ślązkiej Gob.-Bahn).
Pod gwarancyą treści polecamy nasze znano ¡preparaty na­

wozowe jako toż wszelkie inne używane środki nawozowe.
Próby 1 cenniki na żądanie iranko. (516)
Zamówienia po cenach fabrycznych przyjmują.*

R. Barcikowski w Poznaniu.
Herman Mírela w Wrześni.
Kasa oszczędności i pożyczkowa (dyrektor Tadrzyński) w Śremie,
B. Rogaliński w Toruniu.
B. Zboraiski w Pleszewie.
(pCOOtóXXHHÍOCXXXXXXXKxT

«TortyS CUKIERNIA S^esl
íxxhSA. Pfitznera^xx«»

w Poznaniu, Stary Rynek nr. 6 
poleca Szanownej Publiczności oprócz znanych tortów na­
stępujące torty: genueński, karagowy, napo­
leoński, brazyliańskf, meksykański, me* 
dyolański, pomerańcaowy à la Fondant, wie­
deński à la Sacher i kasztanowy. (730)

Dziennie świeże wiedeńskie ©ateaux mêlées 
na życzenie gustownie na półmisku ułożone, jako też zna­
czny zapas cnkrńw i karmelków francuskich 

własnej roboty na etażerkach i w bombonierkach iub 
pudelkach.

iNB. Wszelkie zamówię-
Cllkrv n’a wy^onuJe s*ę 3kuratnie

1 * ir i punktualnie.

skład piśmiennych i rysunkowych niateryałów 
jako też towarów galanteryjnych i zabawek naj­
rozmaitszego wyboru, polecam łaskawym względom Szanownej 
Publiczności. (722)

W. ^zatk«w®fel S)
Chwalisz ewo 74.

introligator.

5 Do pensyonatu naszego
przyjmujemy uczennice chcące kształcić się pfywatmo. Lekcye

M udzielano są wo wszystkich przedmiotach naukowych. Koii- XX 
wersacya franenzka, niemiecka 1 angielska; tylko lekcye W 

ĄP mu yki i śpiewu opłacają się osobno.
Przyjmujemy także uczennice na kurs pięknego pisania. X» 

Zs kurs płaci się 30 marek. (IGO) W
M W. i M. Chmielewskie, M

dawniej przełożono wyższej szkoły żeńskiej $$
Poznań, ul. Gołębia nr. 36, I piętro.

Bury
zewnątrz i wewnątrz polewane 
na mosty i przepusty jako też
rurki <lo drenowania
poleca (742)

A. Krzyżanowski,

Księgarnia
Katolicka

(dawniej Daszkiewicz) 
Poznań, Wodna ulica nr. 25

poleca t (552) 
Książki do nabożeństwa w 
wielkim wyborze; dzieła te­
ologiczne, naukowe itd. oleo­
druki, litografie, miedziory­
ty, niemniój wszelkie arty­
kuły dewocyjne jak lampki, 
krzyżyki, medaliki, figurki etc.

1. Świeże śledzie
z sieci w’prost w beczułkę i na pocztę
2. Świeże delikatne śle­

dzie solone
(w beczułce zaw. 55 sztuk) po 3 m.

3. Śledzie opiekane
świeże w wyb rowym soeio zakon­
serwowane i (414)

4. V ostrym sosie raar.iMz’e
po 3 marki 50 fon., około 10 fuut. 
ciężka bocznika z franko przesyłką 
za pobraniem zaliczki.

Skrzynka wyborowych
wędzonych śledzi

z franko przosyłką 3 mrk. poleca

A. Schröder
CrUsIJn przy morzu Bałtyckim. 

Obw. rej St alsundzki.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

Księgarnia

J.B.Lan£i8E0wGDieinie
poleca*.

Wmiata
pierwszej komunii
ozdo' iona obrazkami 16° str. 62.

Osobne wydanie dla chłopców i dla 
dziowcząt. (694)

Cena pojedyńczogo ogz. 10 fon. 50 
egz. 4 m. 50 fen. 100 ogz. 8 mrk. 

z przesyłką franko.

>♦♦♦♦♦♦♦♦«♦♦♦
X Od pierwszego maja r. b. X
♦ praktykować będę jako lekarz ♦
J zdrojowy w Nalzbriiun (w 
4 Szlązku) [607)
♦ Dr. J. Nitsche.

usten
Maria Benno von Donat

Paryż 1671.
Tylko prawdziwe, jożeli na przo- 

dzie każdego kartonu lub buteleczki 
nic innego wydrukowanego n o ma. 
prócz czterech ua cały świat sła­
wnych słów. Maria Benno von 
Donat.

Według zdai.ia największych po­
wag lekarskich w Niemczech nie 
można według stanu istniejącego 
prawodawstwa wystawić z procedurą 
karną prze iwko memu wyłącznemu 
środkowi Karmelki mincralno-żrć- 
dłowe przeciwko kaszlowi 1 her­
bata z Cacao Maryi Benno von 
Donat. Jeżeli nastanie ogólna sła­
bość, natenczas nie należy zwlekać 
z poradą lekarską.

Zawsze świeże z wskazówkami 
użycia w językach francuzkim, an­
gielskim. hiszpańskim i niemieckim, 
w opakowaniach jak najtańszych 
mają na składzie pp. (112)
J. AppcI, ulica Wilhelmowska 7, 
Mieczysław Wizę, św. Marcin 57, 
J. Schleier, ulica Szeroka 13,
B. Paulus, ni ca Wro lawska 30,
8. Radkiewiez w Śmiglu,
O. Reich w Kościanie,
Apteka w Czempiniu.

«♦♦♦♦»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ 
i + i
j Krzyże,| kraty, j

X 
♦ 
♦ ♦

marmuru
(667) | 

co £

| Kladony i :
♦ aż do wielkości naturalnej, ♦ 
X dobrze odrobione i pięknie X
♦ udek., lichtarze oltarzou 
5 i krucyfiksy poleca tanio

Z DOWBfiu tailiBO zakupu ceny zniżone
6 koszul dziennych z francuzkiego kretonu z cienkiemi plócien- 

nemi przodkami,
6 kołnierzyków cienkich płóciennych,
2 krawaty jedwabne (25)

razem mrR. 23,00.
6 koszul dziennych z cieniuteńkiemi plóciennemi przodkami 

z najlepszego angielskiego Madapolamu,
6 kołnierzyków cieniuteńkich płóciennych,
2 eleganckie krawaty jedwabne

r»z:eTXL xo.x*1ł. 33,00.
6 koszul nocnych męzkich za mrk. 9,00.
6 koszul nocnych męzkich z kretonu angielskiego mrk. 15,00.

Koszule zdrowia!
w najlepszym gatunku po mrk. 3,50.

£

WORKI I PŁACHTY, OLIffĘ ISMOM),
nieprzemakalne płachty i derki na konie

polecają (142)

Orłowski i Sp.
Poznań, AVilhelmowska ul. 21. Warszawa, Wierzbowa 4.

Parasolki i En tout cas
kretonowe od 1,50 mrk. do 3,50 mrk.
.jedwabne od 4,00 m. do 15,00 mrk.
jedwabne z podszewką, garnirowane koronkami, 

od najtańszych aż do najbogatszych rodzai
poleca w wielkim wyborze z fabryk krajowych i zagranicznych

W. Jerzykiewicz.
Skład płótna, bielizny, koronek, haftów i to­

warów białych. (707)
Poznań. Wilhelmowska ul. nr. 5.

Karmelkig
___________________________________

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO
o
oooooo

Ooo
o
o
oo

K

(706) dentysta^
przy ul. śgo Marcina O

(dom p. dr. W i c h e r k i e w i c z a)
§ Przyjmuje: 9—1 przed i 3—6 po poł.

Knoty praktyczne
Z chemicznym pływakiem do wiecznej lampy
polecam Szanownemu Duchowieństwu. Takowe są w używaniu w para­
fiach: Zbąszyń. Ostroróg, Ceradz Dolny, Budzyń, Wutryny Z. Pr., Bien- 
kowiee p. Racibórz, Hochheim p. Brfurt, Lutom, Gonierabice, Rosko’ Psar- 
skie, Munster Arcykapłan Neu, Hasede Nadreńska prow. Tum koloński, 
^^^'^rg Hanower, Osnabiiick, Winnagóra, Biezdrowo, Wolsztyn tamże 
u biostr Miłosierdzia itp. wszędzie ku zupełnemu zadowolnieniu. (113)

1. Żołnierkiewicz, Zbąszyń.

Ö1/
skład płótna i fabryka bielizny

Poznań, ul. Wodna nr. 2.

z fabryki Patek. Philippe & Co.
poleca

W, SZULC, zegarmistrz
w Poznaniu, Bazar.

a«, I

♦:♦4>♦♦
:♦z : piaskowca, 

metalu i

Hory Chryste )

ołtarzowe X
♦
♦♦ ♦ ♦| E. KLUG,

♦ Poznań, Wrocławska ul. 38. ♦
♦ NB. Statuta Matki Boskiej ♦ 
X 1 metr wysokości z piaskowca ♦ 
4 jest tanio do sprzedania.:

♦ :♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦w



^ra€^w»ią sukien damskich
polecam na porę wiosenną i latową, zapewniając zręczne, gustowne i staranne wykonanie podług najświeższych lilód parJ zkicll

(743)
K. Kardolińska, Poznań, ulica Wilhelmowska ~0.

QOOOQOOOOOOOOOOOOOOC o o ooooooooo oooooooooorooo
naniuO°J. Zeyland

o° FABRYKA
O

O skład mebli,
w luster, marmurów i robót wy- O ścielanych od najprostszych do
Q najwykwintniejszych. iQ Za trwałą i gustowną ro-j 

botę z suchego doborowego
_** materyalu wykonaną wszelkie O daję poręczenie.

O Ceny rzetelne, uiuiarko- Q wanc.
O Wyroby własnego wyna- Q lazku: biurka mechaniczne,
«r* krzesła z posuwaluem siedze- 

niein. (121)

O O O O O O O o_o_o_o o_o„o o o

J. Zeyland %
ROBOTY °o

budowlane ®_
WIOSENNE I LATOWE.

Najświeższe modele paryzkie w wielkim wyborze i bo 
gato zaopatrzony skład w najgustowniejsze wyroby i kon e- 
cye polecają po cenach nader umiarkowanych.

SŁAWSKI & BOGUSŁAWSKI
Poznań., Bazar. _

jako to:
drzwi, okna, podłogi, schody, — „ 

okna wy- M
■ . , ■ ? o
■M-irliH- przy initi).;, wykony - Q 

lii#; vam Zil pomocą siły parówój q 
jak najspieszniej i po części 
mam na składzie.

Wyroby własnego wyna- **_ 
lazku: okna hermetyczne z O 
przyrządem do wentylaoyi, O 
drzwi najnowszój konstrukcyi. Q

Rulety na taśmach stało- Q 
wych. q
o o o a o o

;■'/ X1' drzwi, ">uia,
......... . posadzki, buaz.riyc, uki

stawne, urządzei ia i

4» Wielkie «artoary 4».
ooooooooooooooooooooo o o

wywaru marcowngo w r. 1882.

Najlepszy double brown stout
panów Barcelay. Perkins i Spółka w Londynie

odebrali i polecają najtaniej (757)

Bracia Andersch.

Uniwersalne cyrkle.
Mowę poprawne cyrkle uniwersalne patentowe, przybory do 

wysuwania, cyrkle rysunkowe, trójkąty, deski do rysowania są 
znów w zapasie i polecam takowe wszystkim rysującym na kru 
szczu drzewie i t. p. (752)

JFL. HAY3XT
ul. Wrocławska i Podgórna 22.

Handel papieru, artykułów piśmiennych, rysun­
kowych i malarskich.

Stary Rynek nr. 53|4
(Narożnik łffiynkn i ul. Jezuickiej)

poleca swój obficie zaopatrzony (609)

ijansów i t i
Na uroczystości wypożycza szkło i porce­

lanę pod nader przystępnymi warunkami.

Odebrałem i polecam w wielkim 
wyborze muterye sukienne, 
korty i bukskiny tak kra­
jowe jak i zagraniczne, również po­
lecam

ubrania mezkie
własnego wyrobu, począwszy od re 
werend, fraków i t. d. na porę te­
raźniejszą po eonach umiarko- 
wanych. (380)

A. Kromolioki
skład garderoby męzkiej 

Róg Starego Rynka i ulicy Jezuickiej ur. 12.

Meble Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i elegancko wyko­
nane po cenach uderzająco tanieli, juko to: (645)

biurka cylindrowe, mezkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowane, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ram ich. garnitury z pokryciem pluszowem i ry- 
psowem, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy­
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli
W. SZKARADKIEWIGZA

Wilhelmowska ulica nr. 20
naprzeciw Hotelu Francuzkiego i Podgórnej ulicy.

XXXXXXXíí XXXXXXXXXXXXX X X ....... X
*

M J. Masadynski,

♦ Szanownej Publiczności donoszę niniejszóm uprzejmie, iz od- J 
i dałem na skład wszelkie w zakres gospodarstwa rolniczo go woho- • 
ó ilząco machiny n. p. młóckami» konne 1 ręczne, nróto- ♦
♦ wnlkl, wialnie 1 t. d. panu M. llzlegleckleum w Ko-
♦ ¿elanie i proszę w razie potr/.oby udać się de rzeczonej rmy, *
♦ która jest oilemnio upoważniona do zawierania sprzedaży podług eon ♦
J fabrycznych, oraz zezwolenia na odpłaty podług poprzednio urno- < 
, wionćj ugody. Feliks Iliilmer w Ugniey, ♦
♦ Fabryka machin gospodarczych.
♦ ------------------ «
Z Odwołując się na powyższo ogłoszenie pana F. Httbner a
♦ polecam niniejszóm wszelkie machiny gospodarczo powyższo] la-
♦ bryki, nadmieniając, iż wszelkie obstalunki wykonują się szjbko
< po cenach fabrycznych. (749) <
♦ M. Dilegieckl w Kościanie. ♦

Zakład geganabtraowsM

It
3 B. Dawczyńskiego

został ponownie otwarty i będzie jak dawniej m 
prowadzony. Reperacyo zostają szybko i tanio 
TwknTiii.nft. (.<46) »
prowadzony, 
wykonano.

8
8

«mistrz gamarskl w Pozaa&iu«
Piekary nr. 23 ||

poleca swój bogato zaopatrzony (208)

I Skład 1 
x białych porcelanowych * 
x I
y w rozmaitych gatunkach i po cenach umiarkowanych,

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

Skład

S. Sobeskiego w Bazarze
poleca

Soucliong czarną Nr. III po 3,00 marki za funt
„ Nr. II po 4 00 marki za funt

, „ Nr. 1 mocną po 4.50 i 5 mrk. za funt.
Pecen kwiat po 7,50. 9,00 i 12 marek za funt 
Melange Nr. II po 6 marek za funt

„ Nr. I po 9 marek za funt.
Karawanową czarną po 5 marek za funt

„ „ mocną po 9 marek za funt
Prószę herbaciane czyli odsiowki z wszystkich herbat po

2,25 za funt. (666;
Przy odbiorze najmniej pięciu funtów herbaty daję rabat.

Czcigodnemu Duchowieństwu, «raz Szanownej Publiczności miasta 
Kościana «i okolicy donoszę uprzejmie, iż skl-nl mój męzkiego i dam­
skiego obuwia i kaloszy znacznm rozprzestrzeniłem i sprzedaję taliow- 
po cenach bardzo umiarkowanych. Tudzież przyjmuję zamówienia na nowo 
wybory i na reperacye, wykonywując powierzoną mi robotę nader szybko i rze­
telnie Liczne rekiimondae.ye. składane mi piśmienne za wybór mój, niemniej 
list pochwalny z wystawy Rolniczo Przemysłowej wKośeiame z ręko 1871 
są wymownym dowodem niej sumiennej pracy. Obok tego polecam Szano­
wnym Odbiorcom własnego wyrobu nieprzemakalne smarowidło na obaw'" 
gospodarcze, oraz i myśliwskie. l““J

BerRowsK.1
mistrz szewski w Kościanie.

Praeelki Wiedeńskie
wyborowej dobroci, stosowne 
świeże cukiernia

R. Leporowskiego dawn. C. Schoen
w Poznaniu ulica Podgórna nr. 3

wykonywa nowe dzwony i przyjmuje stare <lo prze­
lania, oraz poleca dzwonki podwórzowe, kościelne 
zwyczajne i liarinonljne.

Poleca również swój znacznie zaopatrzony skład mo­
siężnych i miedzianych przedmiotów jako to: naj­
nowszych żelazek do prasowania, moździerzy • 
lichtarzy, kotłów mosiężnych i miedzianych ro­
zmaitej wielkości, saganów, rądli, hrytwann, foremek, 
tolacli do ciast i rozmaitych innych przedmiotów kuchen­
nych z miedzi._________________ ________ ___________

do wiua i herbaty, poleca codzień 
(729)

Poznań, Stary Rynek nr. 6.

Wyprzedaż firanek
szwajcarskich i angielskich,

z powodu całkowitego usunięcia tychże z handlu

fl. z Pawłowskich Kaufmann.
Fabryka bielizny i rzeczy negliżowych

Poznań, plac Wilhelmowski nr. 3. (26)

f3OOOOOOO{XXXX)OOO©OOO0
X Niniejszóm mam zaszczyt donieść uniżenie, że z po- 

wodu urządzenia mej (702)

SI j

w sposób praktyczniejszy, wykonywam wszelkie, zamó- 
wienia w zakres takowy wchodzące, po znacznie niższych 

X cenach niż dawniej, a mimo to ręczę za dobrą i ele- 
X gancką robotę.

g ANDRUSZEWSKI g
Poznań, Podgórna ulica nr. 2.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

(598)(Pecco)
funt po 6 marek, wyborną, po­
leca cukiernia

Antoniego Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

Stan. Bitka
św. Marcin 5

poleca swój handel mate- 
ryalów piśmiennych, rysun­
kowych, galanteryjnych i skó­
rzanych, a mianowicie ze­
szyty z dobrego papieru 
tuzin po 1 m. (756)

U Umltni
6 mrk. franko.

Za nadesłaniem lub pobraniem 
przez zaliczkę 6 marek rozsyłam 
franko: 100 ark. eleg. papierń li­
stowego w 8e włącznie z 100 ko­
pertami, 100 ark. najelg. papieru 
listowego w 8e włącznie i00 kopert. 
100 ark najelg- biletów, papieru li­
stowego włącznie 100 kopert, sor- 
timent dobrych ołówków (12 sztuk) 
1 sort, piór stalowych (36 rozma­
itych) ; wszystko razom tylko za 
6 marek. (748)

A. Moersig, Krzyż
(Kreuz) nad koleją wschodnią

Magazyn mód

Rozalii GatzmD
ulica Wodna nr. 22 I p. 

poleca na sezon latowy 
wielki wybór elegan­
ckich kapeluszy, czepe- 
czków, kwiatów i piór 
i rozmaitych strojów 
po cenach umiarkowa­
nych. (744)

Nowy zakład

Wielki
wybór najrozmaitszych

zegarków.
Atelier reparacyi zegarków
zwyczajnych i skombinowanych 

pod gwarancyą (895)
Lewi tetosH,

zegarmistrz.
Plac Wilhilmowski 18 obok biblio­
teki Raczyńskich i hnndlu p. faraupe-

1COI10B1I
Doświadczonego (733)

Do mego pensyonatu przy­
jąć jeszcze mogę (732)

Krzeszkiewicz,
nauczyciel. Podgórna ulica 8.

Utrzymując pensyonat dla stu­
dentów, uważam sobie za obowiązek 
wychowańcom moim w naukach 
pomagać, aby ich od wszelkich złych 
wpływów chronić i aby im w ka- 
dym razie opiekę rodziców zastąpić. 
Dla uczącycli się muzyki mam pia­
nino, a dla mówiących po francu- 
zku jest unmie sposobność do rez- 
mów w tyinżo języku. Ponsyonarzy 
przyjmuję w każdym czasie.

Również przyjąłbym młodzieńca, 
któryby się chciał kształcić prywa­
tnie. ‘ 1759J

Ruździuslii 
były naucz, w pedagogium Ostrowio 
pod Wieleniem. Poznali, ul. Wro­
cławska Dr. 19 III piętro.

Osoba,
która przez kilkanaście lat trudniła 
się wychowaniem drobnych dzieci 
i wyręczeniem pani w domowem gO' 
spodarstwie, poszukuje umieszczenia 
zaraz, lab od 1 lipea. Zgłuszenia 
uprasza się post. rest. Poznań p. 1. 
0. B. 100. (754)

27,000 m.
kap. koś. są niżej 2/s taksy do wy­
pożyczenia, gdzie? wskaże Eka- 
pedycyti Kuryera Posnań- 
sltleyo za nadesłaniem znacika 
poertowego na odpowiedź 174?) 

2-3 chłopców
znajdz. tań. i dobre pomieszczonie, 
pomoc w pracy szkól, dozór w domu 
ul. Wiedeńska 3. Hayn. (7G0)

rządzcę gosp.,
2 urzędników i pisarza. 3 
elewów gosp. oraz kilku ku­
charzy żonatych, ogrodni­
ków kawał, i 2 gospodynie
obeznane z wykwintną kuchnią 
polecić może

F. SMlióski.
Agentura zleceń i ogłoszeń, biuro 
pośrednictw i informacyi, eks- 
pedycya anonsów do wszystkich 
gazet, Fryderykowska ul. nr. 11, 

parter.

Owczarz
z kilkuletnią praktyką w jednej z 
najznaczniejszych zarodowych ow­
czarni, poszukuje miejsca od 6 . 
Jana r. b. Łaskawe oferty przyj­
muje Ekspedycya Kuryera Po­
znańskiego za nadesłaniem znaczka 
pocztowego na odpowiedz (745)

Studentów
na stół i stancyą przyjmuje od 
każdego czasu pod korzystnenr. wa­
runkami (727)

A. Swoboda,
Strzałowa ulica nr. 1, III piętro, 

w bliskości gimnazyum.
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